
"Doniosłe wydarzenie w Europie| NAUKOWCY
sesję

z okazji 40 rocznicy 
| Rewolucji

październikowej
BYDGOSZCZ (PAP).
jja Uniwersytecie Mikołaja 

■ . .-nika wcToruniu dobie- 
Ł końca przygotowania do 

.... , naukowej, poświęconej 
, 40 rocznicy Rewolucji Faździer

płowej i jej oddziaływaniu 
#a WielkoPolskę i Pomorze, 
Organizatorami sesji są praw- 

• njcjr naukowi Katedry Historii 
polski i Powszechnej XIX i 

wieku oraz Komitet Wo­
jewódzki PZPR w Bydgoszczy. 
Zadaniem sesji będzie pokaza 
nieaktualnego stanu badań nad 
ruchem robotniczym regionu 
wielkopolsko-pomorskiego, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
wrzenia rewolucyjnego na tych 
^renach w latach 1918—1920.

w
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WIELKO POLSKI

Tele wizyjne
ulany -

i rzeczywistość

Na cześć WŁADYSŁAWA GOMUŁKI
tradycyjne „Sto lat“ ludności Belgradu

Entuzjastycznymi okrzykami w języku polskim

PIERWSZY DZIEŃ
historycznej wizyty

Rowomianowany 
poseł Szwajcarii 
przybył do Polski

WARSZAWA (PAP)
W dniu 9 bm. przybył do Pol 

ufci nowomianowany poseł nad 
zwyczajny i minister pełno- 
pjocny Szwajcarii w Polsce, dr 
Frederic Gygax, witany 10 
hm po przyjeździe do War­
szawy przez st.' radcę w pro­
tokole dyplomatycznym MSZ 
— Piotra Galińskiego.

stolica Jugosławii 
serdecznie witała

delegację partyjno - rządową PRL
BELGRAD (PAP) 1
Od wczesnych godzin rannych ludność Belgradu, tłumy 

młodzieży, pracowników fabryk i instytucji poczęły się sku­
piać wzdłuż ulic stolicy Jugosławii udekorowanych polskimi 
i jugosłowiańskimi flagami i proporczykami oraz transpa­
rentami z hasłami „Niech żyje niewzruszona przyjaźń i 
współpraca Polski i Jugosławii”. Około godziny 9 wzdłuż 
trasy, którą mieli przejeżdżać goście, zebrały się nieprzeliczo 
ne tłumy mieszkańców Belgradu i dzieci szkół belgradzkich 
z chorągiewkami o polskich barwach narodowych w dło­
niach.

tycznego MSZ i Kazimierz Ko- 
rołczyk, wicedyrektor departa 
men tu w MSZ. Na lotnisku o- 
becny był również ambasador 
PRL w Belgradzie Henryk Gro 
chulski.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe PRL i FLRJ. Włady­
sław Gomułka, premier Cyran 
kiewicz i prezydent Tito przy 
dźwiękach orkiestry przecho-

BELGRAD (PAP)
Prezydent Tito podejmował 

o godz. 13.30 obiadem w gma­
chu Związkowej Rady Wyko­
nawczej członków polskiej de­
legacji rządowo-partyjnej z 
pierwszym sekretarzem KC 
PZPR Władysławem Gomułką 
i premierem Józefem Cyran­
kiewiczem na czele. Ze strony 
jugosłowiańskiej w obiedzie 
wzięli udział przewodniczący 
Związkowej Skupsztyny Lu­
dowej Piotr Stambolic, wice­
przewodniczący Związkowej 
Skupsztyny Ludowej Edward 
Kardelj, Aleksander Rankovic 
i Rudoljub Colakovic, sekretarz 
stanu do spraw zagranicznych 
Koca Popovic, sekretarz stanu 
do spraw obrony narodowej 
Ivan Gosnjak i inne osobisto­
ści

Toast 
prezydenta Tito 

Podczas obiadu prezydent
Tito wzniósł toast 
serdecznie polskich 
stanu i przywódców 
Zjednoczonej Partii 
czej.

witając 
mężów 

Polskiej 
Robotni

W toaście swym prezydent Ti­
to zwrócił uwagę na to, że historia 
narodów Polski i Jugosławii wyka­
zuje wiele podobieństw, ponieważ 
oba narody walczyć musiały w cią 
gu stuleci o swą wolność 1 nie­
podległość i składały olbrzymie 
ofiary dla zdobycia i zachowania

wolności 1 niepodległości. W 
kresie najnowszej historii oba na­
sze narody zbliżyła najbardziej 
■wspólna walka przeciwko najeźdi 
eom faszystowskim, wspólne ofia­
ry i cierpienia w czasie drugiej 
wojny światowej. Bohaterska wal 
ka wyzwoleńcza narodów Polski i 
Jugosławii przeciwko najeźdźcom 
niemieckim i miliony Polaków 1 
Jugosłowian zamęczonych w obo­
zach koncentracyjnych przypie­
czętowały trwałą przyjaźń, wza­
jemne zrozumienie i szacunek mię 
dzy naszymi narodami.

Jeszcze w toku walki wyzwo­
leńczej, w której narody Związkm 
Radzieckiego, Polski, Jugosławii i 
innych krajów poniosły tak wiel­
kie ofiary, stworzone zostały wa­
runki dla przemian rewolucyj­
nych o znaczeniu historycznym, 
które w okresie powojennym po­
zwoliły założyć podwaliny dla bu­
dowy nowego, socjalistycznej* 
społeczeństwa.

B. mer Paryża
opuścił Warszawę

WARSZAWA (PAP)
10 bm. wyjechał z Warsza­

wy b. mer Paryża — Pierre 
Ruais, który bawił w Polsce 
na zaproszenie władz miej­
skich stolicy-

Na lotnisku żegnali gościa 
francuskiego, przewodniczący 
Prezydium St. RN — Zygmunt 
Dworakowski oraz sekretarz 
Prezydium — Felicja Kozubo- 
wa.

Obecny był również radca 
ombasady Francji,w Polsce.

Senata wie francuscy 

gośćmi 
Ministerstwa Komunikacji

WARSZAWA (PAP)
Wkrótce przyjeżdża do Pol- 

Aj grupa senatorów francu­
skich (wraz z 11 towarzyszący­
mi osobami). Senatorowie ci są 
członkami ' komisji środków 
transportu i turystyki Rady 
Bępubliki Na czele delegacji 
będzie stał przewodniczący ko 
misji — p. Jean Berta ud.

Senatorowie będą gośćmi 
Ministerstwa Komunikacji i w 
czasie swego pobytu w Polsce 
odwiedzą Warszawę oraz 
Gdańsk i Gdynię, gdzie zapo­
znają się z zagadnieniami zwią 
^ymi z organizacją naszych 
kolei, transportu samochodo­
wego i lotniczego oraz komuni 
^"ji miejskiej.

Na lotnisko, nad którym 
powiewały na błękitnych
masztach chorągwie 
rodów przybyli

obu na- 
czołowi

przedstawiciele sfer rządo-
wych i politycznych Jugosła
wii oraz liczni koresponden­
ci prasy krajowej i zagrani­
cznej, radia i telewizji.
O grodz. 930 na lotnisko w 

Zcm unie przybył prezydent 
FLRJ, Józef Broz-Tito.

Punktualnie o godz- 10.05 
na lotnisku wylądował pol­
ski samolot wiozący delega­
cję partyjno-rządową PRL. 
Z samolotu wysiedli: pier- 
tkrszy sekretarz KC PZPR

Spraw Zagranicznych, Józef dzą wolnym krokiem przed 
szeregiem kompanii honoro-Czesak, sekretarz komisji za-

granicznej KC PZPR, Edward wej w błękitnych mundurach, 
Bartol, minister pełnomocny i która oddała im honory - '
dyrektor protokołu dyploma- skowe.

woj-

Wybitny 
hematolog amerykański 
w Polsce

Przemówienie powitalne
Władysława Gomułki

Następnie Władysław Go­
mułka podszedł do mikrofonu 
i wygłosił krótkie przemówie­
nie powitalne:

„Drodzy towarzysze 1 przy­
jaciele!

W imieniu delegacji Komite-Władysław Gomułka, członek , .
j.A„ra Politycznego ' KC CentIal^?g2,
PZPR 1 prezes Rady Mini­
strów PRL Józef Cyrankie- ' 
wicz, członek Biura Politycz 
nego i minister spraw za­
granicznych PRL Adam Ra­
packi i członek Biura Poli­
tycznego oraz minister rol­
nictwa Edward Ochab.
Prezydent FLRJ Józef Broz- 

Tito powitał członków naszej 
delegacji i przedstawił ją na­
stępnie obecnym na lotnisku: 
Przewodniczącemu Związko­
wej Skupsztyny Ludowej Pio­
trowi Stambohciowi, wieprze 
wodniczącym Związkowej Ra- 
dy Wykonawczej Edwardowi 
Kardeljowi, Aleksandrowi Ran 
^oyiciowi, Rudoljubowi Cola- 
koviciowi, sekretarzowi stanu 
do spraw zagranicznych Związ 
kowej Rady Wykonawczej Ko­
ca Popoviciowi, sekretarzowi 
stanu do spraw obrony narodo 
wej Ivanowi Gosnjakowi oraz 
przewodniczącym skupsztyn 
lndowvch Serbii. Bośni i Her­
cegowiny, Macedonii i Czarno­
góry.

Wraz z delegacją naszą przy 
byli jako osoby towarzyszące* 
ambasador Maria Wierna, dy- 
rektor generalny Mmisterstwa

czonej Partii Robotniczej* i rz$ T^to na czele.

du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, jak również w imie­
niu własnym witam serdecz­
nie i pozdrawiam obecnych tu 
przedstawicieli Komitetu Cen­
tralnego Związku Komunistów 
Jugosławii i rządu Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugo­
sławii z tow. Józefem Broz-

WARSZAWA (PAP)
10 bm. opuścił Polsikę po ty­

godniowym pobycie jeden z 
wybitnych hematologów ame­
rykańskich prof. Wiliam Da- 
meshek. Bawił on w naszym 
kraju na zaproszenie Polskiej 
Akademii Nauk. Prof. W. Da- 
meshek wygłosił w Warszawie 
i Krakowie wykłady związa­
ne z aktualnymi zagadnienia­
mi dotyczącymi osiągnięć hema 
tologów amerykańskich.

Racji odwiecznych dążeń naszycfei 
narodów do bardziej sprawiedli­
wego ustroju społecznego, w któ­
rym zniesione zostałyby różnie* 
klasowe i w którym powstałyby 
lepsze warunki dla szczęśliwe®® 
życia mas pracujących, dla wszech 
stronnego rozwoju sił material­
nych 1 duchowych narodu.

Towarzysze 1 t®warzysxkt!
Mogę Was zapewnić, że na* 

ród nasz, że kierownictwo pań 
stwowe i partyjne powitało z 
głęboką sympatią uchwały VIII 
Plenum KC Waszej partii ro­
botniczej w październiku ubie­
głego roku- Sympatia ta jest

] tym większa, że Wasza konse­
kwentna polityka była reali­
zowana w okresie bardzo kry­
tycznej sytuacji międzynaro­
dowej.

Naród nasz, my wszyscy, 
śledzimy ze szczególną sympa­
tią wysiłki, jakie podejmuje 
Wasza partia, Wasza klasa ro­
botnicza, cały naród 1 kie­
rownictwo. aby przezwyciężyć 
obecne trudności na drodze 
budowy społeczeństwa socjali­
stycznego, aby zapewnić lepszą 
urzyszłość narodowi polskie­
mu, a jednpeześnie wnoszą* 
wkład do sprawy pokoju i po­
głębienia współnracy między 
naństwami socjalistycznymi na 
zasadach całkowitej równości

Z krajowej narady
przemysłu meblarskiego w Poznaniu

Gnf. wL)
Rozwój produkcji płyt wióro­

wych 1 ich zastosowanie w prze­
de było tematem krajowej na­

W Moskwie
o Polsce

Moskwa (pap)
kranach telewizyjnych 

nik Wy Pokazano ostatnio kro 
^filmową, poświęconą Pol- 

e- Telewidzowie obejrzeli mię 
3y innymi reportaż z budowy7 

envszego polskiego reaktora 
omowego w • Skwiersku oraz 

J^satlantycki statek „Bato- 
cvnk Z• turystów udają- 
, jz, Anglii. Szereg zdjęć 

y^my przedstawia Włady- 
taih t G°mP‘kę, który spędził 

tegoroczny urlop.

rady czołowych fachowców prze­
mysłu meblarskiego i drzewnego, 
która odbyła się w dniu 10 bm. w 
Poznaniu. Obradom przewodniczył 
wicedyrektor departamentu technt 
ki Ministerstwa Leśnictwa 1 Prze­
mysłu Drzewnego — inż. Józef 
Swiderski.

Jak wynika z przebiegu obrad 
Ministerstwo przewiduje rozbudo­
wę obiektów produkcji płyt wió­
rowych w Polsce. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie obiektu w Ni­
dzie, woj. olsztyńskie, a następnie 
w Szczecinko, woj. koszalińskie i 
w Ryszkowie ' woj. warszawskie. 
W roku 1960 osiągną one produk 
cję 70 tys. m’ płyt.

Akcja rozbudowy wspomnia­
nych obiektów ma poważne zna­
czenie dla przemysłu krajowego, 
przyczyni się bowiem do zmniej­
szenia deficytu surowca drzewne­
go w Polsce. (V)

Indonezyjski muzeolog 
przybył
do Warszawy

WARSZAWA (PAP)
Do Warszawy przyjechał ja­

ko stypendysta UNESCO asy­
stent Muzeum Narodowego w 
Dżakarcie p. Ghozali. Pragnie 
on zapoznać się z organizacją

W imieniu narodu polskiego 
ze szczerego serca gorąco po­
zdrawiam bratnie narody Ju­
gosławii. Witam i pozdrawiam 
mieszkańców Waszej piękne1 
stolicy — Belgradu-

Z prawdziwym wzruszeniem 
stanęliśmy przed chwilą na 
ziemi jugosłowiańskiej. Albo­
wiem nasza wizyta, drodzy to-

Dokończenis na str. Z

XII losowanie 
obligacji NPRSP 
w Szczecinie

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje Ministerstwo 

Finansów, XII losowanie obli­
gacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski, które roz-, 
pocznie się 1 października br., 
odbędzie się w Szczecinie.

polskiego muzealnictwa, 
szczególności z naszymi 
zeami etnograficznymi.

a w 
mu-

Indie proponują 
zwiększyć 
liczbę członków
Komisji Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP)
Stały delegat Indii w ONZ, 

ambasador A. Lal w liście do 
sekretarza genialnego ONZ
Hammatrskjoel 
propozycję, b

wysunął 
Organizacja

Narodów Zjednoczonych zwię­
kszyła liczbę członków za­
równo Komisji jak i Podko­
misji Rozbrojeniowej. Lal za­
powiedział, że delegacja Indii 
zgłosi wniosek na 12 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego o prze 
dyskutowanie tej sprawy.

Nie wymieniając żadnych 
konkretnych kandydatur de­
legat Indii sugeruje w swym 
liście, by włączyć do wspom­
nianych organów ONZ „takie 
kraje, które dzięki swemu o- 
gólnemu podejściu do proble­
mów pokoju światowego mogą 
przyczynić się do przyśpiesze­
nia procesu zrozumienia i po­
rozumienia”.

A warto przypomnieć, że w 
skład Komisji Rozbrojeniowej, 
powołanej w 1952 roku, wcho­
dzą przedstawiciele 12 państw* 
— członków ONZ: 11 państw 
zasiadających każdorazowo w 
Radzie Bezpieczeństwa oraz 
przedstawiciel Kanady.

Członkami Podkomisji Roz­
brojeniowej są przedstawiciele 
„Wielkiej piątki atomowej1’ 
— ZSRR, USA, Wielkiej Bry-

Skup się poprawia
Wrześniowy skup zboża za­

czyna wykazywać tendencję 
zwyżkową. Trudno co prawda 
przewidywać czy zostaną 
nadrobione zaległości z sierp­
nia. W dniu 7 bm. zanotowa-
no po raz pierwszy wykona- . 
nie dziennego planu skupu, I 
który wynosi 3200 ton.

Najlepszym powiatem jest 
Września, gdzie realizacja 
miesięcznego planu skupu 
zboża sięga 36 proc. Do przo­
dujących należy w dalszym 
ciągu powiat Gniezno — 34
proc, oraz Oborniki 
proc.

30
Do tradycji zaczyna prze­

chodzić ostatnie miejsce pow. 
międzychodzkiego, gdzie daje 
się zauważyć dużo „kantów" 
zbożowych w postaci sprzeda­
ży ziarna na wolnym rynku 
i składania potem wniosków 
o ulgi, odstawiania najpośled 
niejszego gatunku zboża z 
tzw. zgrabków itp. Trochę le­
piej, ale bynajmniej nie ró- 
żowo, przedstawia się sytua­
cja w pow. ostrzeszowskim i 
szamotulskim.

Jeden dyrektor 
zamiast pięciu

WARSZAWA (PAP)
Przeprowadzana jest obecnie 

reorganizacja Centralnego Za­
rządu Uzdrowisk. W związku 
z tym liczbę etatowych pra­
cowników zmniejszono tam ze 
130 do 70. a liczbę wydziałów 
— trzykrotnie.

Zlikwidowano również nie­
potrzebne stanowiska dyre­
ktorskie. Obecnie na czele 
Centr. Żarz. Uzdrowisk stoi 
jeden tylko dyrektor. Poprzed-

i jednakowych praw.
W dalszym ciągu swego 

prezydent Tito stwierdził, 
warunkach, kiedy narody

że W 
corai

usilniej domagają się zachowania 
pokoju 1 pogłębienia współpracy
międzynarodowej, warunkacii

Powiatem, gdzie najspraw­
niej przebiega dotąd realiza­
cja rocznego planu dostaw 
według przewidzianych termi 
nów jest Wolsztyn.

(emp)

Walka
chłopów włoskich
o ziemię i prawa

RZYM (PAP)
Prowincja Brindisi w dal­

szym ciągu jest widownią 
krwawych starć pomiędzy de­
monstrującymi plantatorami 
winnic a policją. Do strzelani­
ny doszło w miejscowościach 
San Dinaci, San Piętro Verno- 
tico i Cellino San Marco. Trzy 
osoby zostały zabite, siedem 
odniosło rany, przeszło 30 zo­
stało poważnie poturbowa­
nych. Kilkudziesięciu chło­
pów aresztowano.

Represje policji, krwawy i 
brutalny sposób, w jaki tłu­
mione są demonstracje, nie zra 
tają plantatorów, którzy w 
dalszym ciągu domagają się 
zmniejszenia podatków i ure 
gulowania cen wina- Napięta 
sytuacja trwa.

coraz większego wzrostu pokojo­
wych 1 postępowych sił na świę­
cie 1 zrozumiałego dążenia do za­
cieśnienia gospodarczych, kultu­
ralnych 1 politycznych więzi mię­
dzy narodami — otwierają się po­
myślne perspektywy dalszego zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i pokojowego, 
aktywnego Współistnienia i współ 
pracy między państwami o rów­
nych ustrojach społecznych.

Prezydent Tito wyraził przeko­
nanie, że Polska i Jugosławia opie­
rając się na zasadach aktywnege 
współistnienia, niezależności 1 su­
werenności państw, wzajemnej 
nieingerencji w sprawy wewnętra 
ne oraz na zasadzie rozwiązywa­
nia spornych problemów na dro­
dze pokojowej — mogą przyczy­
nić się nie tylko do przezwycię­
żenia istniejących dziś na świeci® 
rozbieżności, lecz również do 
większego zbliżenia, •zrozumienia 
i ściślejszej współpracy między 
narodami.

Drodzy Towarzysze!
Oba nasze kraje — kontynu­

ował prezydent Tito — ze względu 
na to, że padły ofiarą agresji, są 
żywotnie zainteresowane w zacho­
waniu bezpieczeństwa w, F.uropio 
i powszechnego pokoju na święcie. 
Jest rzeczą zrozumiałą, dlaczego 
my, tak samo jak wszyscy miłu­
jący pokój ludzie, tak wiele uwa­
gi poświęcamy problemowi roz-
brojenia 1 — spodziewając 
poczynione zostaną w tym

(Ciąy dalszy na str.

slę, że 
kleru*

e;

Nowv szyh solny
w 'nowrocławu

W poniedziałek około 2 ty­
sięcy robotników rolnych za­
jęło w miejscowości Liceta w 
prowincji Agrigento ziemie na 
leżące do jednego z właścicie­
li kilkusethektarowego mająt­
ku. Domagają się oni przy­
działu gruntów najdalej do koń 
ca października. W demon­
stracji brali także udział na 
znak solidarności chłopi posia-

BYDGOSZCZ (PAP)
Na bogatych złożach solnych 

w Inowrocławiu trwa głębienie 
nowego szybu — solno II- Pra­
cować on będzie głównie dla 
notrzeb największych w kra­
ju zakładów sodowych, które 
wkrótce podejmą produkcją 
w pobliskim Janikowie.

10 bm. górnicy Bytomskiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Szy­
bów dotarli 350 m w głąb zie­
mi. Wkrótce rozpocznie się bu- 
aowa pierwszego podszybia — 
na jednym z 10 poziomów eks- 
plotacyjnych.



Doniosłe wydarzenie w Europie Polska delegacja

Słowa „Polska" i „Jugosła­
wia" wkroczyły na czoloioe 
miejsca prasy światowej. Wach 
lar z ocen v:izyty polskiej dele­
gacji party jno-rządowej w Ju­
gosławii jest bardzo szeroki — 
począwszy od absurdalnego do­
patrywania się w tym fakcie.^ 
antyradzieckości, a skończyw­
szy na rzeczowych stwierdze­
niach, że jest to jeszcze jednym 
przejawem przemian, jakie po 
XX Zjeździć zachodzą między 
krajami socjalistycznymi.

„Le Monde**
stwierdza na przykład, iż

„mimo różnic ideologicznych i 
politycznych oraz wszelkiego ro­
dzaju trudności, jakie Tito i Go­
mułka mieli z Rosją, błędem było 
by dziś traktować podróż I sekre­
tarza partii polskiej jako zajęcie 
stanowiska przeciwko komukol­
wiek.”

„Neue Rheinzeitung**
pisze:

„Elementy wspólne w krajach 
komunistycznych wystąpią obec­
nie znowu znacznie silniej, aniżeli 
bezpośrednio po Węgrzech... „Nie­
bezpieczeństwo niemieckie”, do 
którego proklamowania sami przy­
czyniliśmy się dostatecznie, w wy­
padku Polski i Jugosławii odegra 
ważną rolę”.

Zaś paryski tygodnik

„Express*
eaanacza:

„Polacy mają nadzieję uzyskać 
od Tito uznanie linii Odra—Nysa. 
Deklaracja polsko-jugosłowiańska 
miałaby stanowić pierwszy krok 
ku deklaracji podpisanej przez 
USA, ZSRR, Anglię, Francję i 
NRF, dającej Polsce gwarancję na 
wypadek jakichkolwiek usiłowań 
»po w ode wania zmiany przemocą 
jej granic.”

Bezterminowe odroczenie ob­
rad Podkomisji Rozbrojeniowej 
dało asumpt do licznych konie n 
tarzy i artykułów. Obok po­
chopnych sądów, że cała dysku­
sja była bezużyteczna i niepo­
trzebna znajdujemy na la­
mach prasy zachodniej rzeczo­
we oceny plusów i minusów 6- 
miesięcznej dyskusji rozbroje­
niowej. I tak na przykład, kon­
serwatywny

„Times'*
stwierdza:

„Obie strony niewątpliwie zbli­
żyły się de siebie w wielu punk­
tach. Każda ze stron poszła na 
kilka poważnych ustępstw. Nie­
mniej jednak dwa główne czyn­
niki spowodowały zerwanie roko­
wań. Po pierwsze, okazało 
się, że porozumienie w sprawie 
rozbrojenia atomowego jest w 
tym samym stopniu skomplikowa­
ne i trudne do osiągnięcia, co po­
rozumienie w sprawie redukcji 
zbrojeń klasycznych. Po drugie, 
jasne jest, że ze względu na róż­
nicę uzbrojenia obu stron, z któ­
rej jedna posiada przewagę w 
dziedzinie broni nuklearnej, a dru­
ga w dziedzinie broni klasycznej, 
niemożliwe stało się potraktowa­
nie oddzielnie obu tych dziedzin.”

„DaHy Herald**
pisze nu ten sam temat:

„Po blisko 6-miesięcznej jałowej 
dyskusji Podkomisja Rozbrojenio­
wa odroczyła swe obrady. Odro­
czenie jest jednak równoznaczne 
z zakończeniem. Nie zdołano 
wprawdzie osiągnąć porozumienia, 
ale też nikt nie twierdzi, że fia­
sko jest ostateczne. Członkowie 
Podkomisji nie rozeszli się, by 
więcej się już nie spotkać. Odro­
czenie umożliwi zainteresowanym 
rządom ponowne zbadanie szans 
osiągnięcia porozumienia. Ponad­
to odroczenie obrad Podkomisji 
pozwoli Zgromadzeniu NZ wyra­
zić swój pogląd w sprawie rozbro­
jenia i ewentualnie wysunąć nowe 
koncepcje i sugestie. Świat ocze­
kuje i żywi nadzieję, że gdy Pod­
komisja Rozbrojeniowa wznowi 
obrady, istnieć już będą podstawy 
dla bardziej rzeczowych negocja­
cji niż te, które miały miejsce w 
ciągu ubiegłych 6 miesięcy.”

Opr.: F. B.

ku

Pierwszy dzień historycznej wizyty
(Dokończenie ze str. 1) 

maksymalne wysiłki, co dopro-
wadzi do pozytywnych wyników — 
mamy nadzieję, że państwa biorą- 
ce udział w rokowaniach uświa­
domią sobie, jaką odpowiedzial­
ność ponoszą wobec ludzkości. Tak 
samo zdajemy sobie sprawę, że 
jeśli chodzi o pokój i bezpieczeń­
stwo jednym z najważniejszych 
problemów jest problem niemiec­
ki. Dotychczasowe doświadczenie 
wykazało, że zagadnienie tc. nie 
może być rozwiązane bez istnie • 
nia atmosfery zaufania i zrozumie 
nia 1 bez udziału narodu niemiec 
k.ego. Co więcej — nie należy za­
pominać, tż narody Europy mają 
prawo domagać się za gwar anto, 
wania pokoju i bezpieczeństwa w 
ramach ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa. Dlatego też, 
biorąc pod uwagę prawa narodu 
polskiego oraz problem bezpie­
czeństwa Europy, jak również in­
teresy pokoju w tej części świata, 
uważamy polsko-niemiecką gran - 
cę na Odrze i Nysie za jedyne i 
trwałe rozwiązanie.

Towarzysze i Towarzyszki!
Chciałbym przy tej okazji 

powiedzieć, iż uważamy, że 
dia naszych krajów i w ogóle 
dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego i sprawy socjali­
zmu wyjątkowe znaczenie ma­
ją stosunki między krajami 
socjalistycznymi i ruchami so­
cjalistycznymi. Pozytywny roz 
wój tych stosunków dał. jak 
dotąd, widoczne rezultaty i 
umacnia nas w przekonaniu, 
iż dalsza współpraca na pod­
stawie równych praw oraz bez 
pośrednia wymiana poglądów 
mogą tylko przyczynić się do 
szybszego i pełniejszego zro­
zumienia się, do wzajemnego 
zbliżenia i jedności flńędzy- 
narodowego ruchu rot lutnicze­
go.

W budowie socjalizmu oba 
. nasze kraje idą drogami, któ­

re są naturalnym wynikiem 
specyficznych historycznych i 
innych warunków istniejących 
w naszych krajach. Drogi te 
wzbogacają ogólną praktykę 
budownictwa socjalistycznego 
i stanowią ważne źródło wza­
jemnej wymiany pożytecznych 
doświadczeń. Jestem przekona 
ny, że dotychczasowa wymia­
na doświadczeń między na­
szymi krajami przyniosła bar­
dzo korzystne wyniki i że kaź 
da dalsza w’ymiana tych do­
świadczeń, jak i wymiana do­
świadczeń z pozostałymi kra- 

. jami socjalistycznymi, stano­
wić będzie dalszy wkład do 

. sprawy budowy socjalizmu 
■ Widzieliśmy, że mimo róż­

nych warunków'- rozwoju na-' 
1 szych krajów nie było żad­

nych przeszkód, by stosunki 
rasze rozwijały się bardzo 
szybko i pomyślnie i by przy­
jazna współpraca między Pol­
ską i Jugosławią stała się czę­
ścią składową polityki każde­
go z naszych krajów'.

Pragnąłbym — powiedział w za­
kończeniu prezydent 'Tito — wyra­
zić nasze niezłomne przekonanie, 
że wizyta ta i nasze wzajemne 
rozmowy przyczynią się do pełne­
go, wzajemnego zrozumienia i 
dalszej szczerej współpracy i przv 
jaźni, co leży w interesie obu na­
szych krajów, w interesie spra­
wy socjalizmu 1 umocnienia po­
koju.

Pozwólcie mi wznieść ten toast 
za zdrowie towarzyszy Gomułki 
Cyrankiewicza i pozostałych go­
ści z zaprzyjaźnionej Polski, za 
dalsze osiągnięcia i rozwój Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
?? trwała przyjaźń i wszechstron­
ną współpracę między narodami 
naszych obu krajów socjalistycz­

nych.

jaw tej solidarności między­
narodowej, która łączyć po­
winna wszystkie kraje socja­
listyczne.

DRODZY TOWARZYSZE!
Naszym wspólnym ideałem 

i wspólnym socjalistycznym 
celom odpowiadają wspólne 
dążenia naszych paiistw do 
złagodzenia napięcia między­
narodowego, do pokojowego 
współistnienia paiistw o róż­
nych ustrojach społeczno-po­
litycznych, do utrwalenia po­
koju w Europie.

Niebezpieczeństwo dla po­
koju w Europie wynika prze­
de wszystkim z faktu, że 
Niemcy stanowią wciąż nie 
rozwikłany kłębek groźnych 
przeciwieństw, że w Niem­
czech zachodnich podsyca się 
wciąż żądne odwetu siły mi­
litaryzmu rewizjonizmu,

Toast Władysława Gomułki
Po toaście prezydenta Ti­

to, wzniósł z kolei toast 
Władysław Gomułka, o- 
świadczając:
„Drogi Towarzyszu Tito, 

drodzy towarzysze z bratniej 
Jugosławii!

Jesteśmy niezmiernie radzi 
z zaproszenia nas do waszego 
pięknego, przyjaznego nam 
kraju i cieszymy się, że jesteś 
my wśród was, że mamy moż­
ność przekazać bohaterskim 
narodom Jugosławii, rządowi 
Federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii, Związkowi 
Komunistów Jugosławii, ser­
deczne j gorące pozdrowienia 
od narodu i rządu polskiego, 
od Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Obecne nasze spotkanie 
świadczy już nie tylko o nor­
malizacji stosunków polsko- 
jugosłowiańskich — to było­
by za mało — ale o odrodze­
niu naszej starej serdecznej 
przyjaźni i solidarności wyni­
kającej z zasad proletariac­
kiego internacjonalizmu, ze 
wspólnoty socjalistycznych 
celów i pokojowych dążeń 
naszych państw i narodów.

Partia nasza, polska klasa 
robotnicza i cały naród z u- 
czuciem głębokiej ulgi przy­
jęły likwidację okresu waśni 
i nieporozumień, które nie 
zawinione przez Jugosławię, 
wyrządziły jej krzywdę i za­
razem przyniosły szkody mię­
dzynarodowemu ruchowi ro­
botniczemu i wszystkim pań­
stwom socjalistycznym — z 
czego cieszyć się mogli jedy­
nie nasi wrogowie.

Ruch rewolucyjny w Pol­
sce i Jugosławii przechodził 
podobne koleje rozwojowe. 
Mocne więzy bojowej solidar­
ności zadzierzgnęli między 
sobą komuniści i patrioci poi 
scy i jugosłowiańscy na po­
lach bitewnych Hiszpanii, 
walcząc nieraz w tych sa­
mych oddziałach" o wolność 
waszą i naszą".

Bohaterstwo jugosłowiań­
skiego ruchu oporu, rozmach 
walki narodowo - wyzwoleń­
czej. której przewodziła par­
tia komunistyczna z wybit­
nym bojownikiem klasy ro­
botniczej, tow. Józefem Broz- 
Tito, budziły podziw i gorące 
uczucia solidarności walczą­
cej Polski.

Znamy dziś i cenimy wyso­
ko zdobycze socjalistycznego 
budownictwa w Jugosławii. 
Cenimy je tym wyżej, że wie­
my, ile trzeba było hartu i 
wiary, aby nie zboczyć z dro­
gi socjalizmu i osiągnąć to, 
co wyście osiągnęli w trudnej 
i bolesnej sytuacji odosobnie­
nia, w którei znajdował się 
pr^ez szereg lat wasz kraj.

I nasz naród może być dum 
ny z tego, co zbudował i stwo

rzył swoją pracą w ciągu mi­
nionych lat, kosztem niema­
łych wysiłków i wyrzeczeń. 
Przezwyciężając ruinę wojen­
ną i odziedziczone po kapita­
lizmie zacofanie — dokona­
liśmy wielkiego kroku na­
przód.

Obecnie po zeszłorocznym 
VIII Plenum KC naszej par­
tii, które stworzyło lepsze 
możliwości prawidłowego roz­
wiązywania zadań budownic­
twa socjalistycznego w na­
szym kraju — nie szczędzimy 
sił, aby przezwyciężyć nasze 
trudności, ugruntować władzę 
ludu pracującego, podnieść 
poziom życiowy narodu i u- 
mocnić współpracę krajów 
socjalistycznych na zasadach 
braterskiej przyjaźni, równo­
ści, wzajemnej pomocy i su­
werenności.

Jesteśmy wam. drodzy to- 
wa^ysze, wdzięczni za uf­
ność i sympatię, z jaką odno­
sicie się do socjalistycznych 
przemian dokonywanych w 
Polsce. Widzimy w tym prze-

próbujące kwestionować na­
szą nienaruszalną granicę, 
granicę pokoju na Odrze i 
Nysie. Zagraża również poko­
jowi upór, z jakim uprawia­
jące politykę kolonialną pań­
stwa usiłują utrzymać swą, 
władzę nad wieloma jeszcze 
narodami i ich bogactwami, 
z jakim przeciwstawiają się 
wolnościowym dążeniom tych 
narodów.

Jesteśmy, podobnie jak wy, 
najżywotniej zainteresowani 
w tym, aby wyścig zbrojeń 
ustąpił rozbrojeniu, a podział 
na wojskowe bloki zastąpio­
ny został przez system zbio­
rowego bezpieczeństwa. Do­
ceniamy w pełni waszą poli­
tykę aktywnego współistnie­
nia i widzimy w tej dziedzi­
nie szerokie możliwości owoc­
nego współdziałania naszych 
krajów.

DRODZY TOWARZYSZE!
Jesteśmy przekonani, że w 

rozmowach, które dziś rozpo­
czynamy i które od pierwszej 
chwili są nacechowane przy­
jaźnią i wzajemnym zaufa­
niem, dojdziemy do pożytecz­
nych wniosków odpowiadają­
cych interesom naszych par­
tii i naszych narodów.

W imieniu delegacji pol­
skiej wznoszę toast w ręce 
gospodarza — drogiego towa­
rzysza Tito.

Za Wasze zdrowie, Towa­
rzysze,

za pomyślność bratnich na 
rodów Jugosławii,

za pomyślność Związku Ko 
ni unistów Jugosławii,

za serdeczną i trwałą przy 
jaźń między naszymi partia­
mi i narodami."

Po obiedzie delegacja zwie­
dzała miasto * towarzystwie 
przewodniczącego Rady Naro­
dowej Belgrad.’ — njurice Joj- 
kicia, a wieczorem prezydent 
republiki, Józef Broz-Tito wy­
dał na cześć polskiej delegacji 
uroczyste przyjęcie w gmachu 
pałacu prezydenckiego.

BELGRAD, 10 września.
Belgrad przeżywa swoje świąteczne dni.
Na cześć polskiej delegacji partyjno- 

rządowej ulice przyozdobiono chorągwiami 
polskimi i jugosłowiańskimi. Transparenty 
porozwieszane na trasie prowadzącej do 
lotniska witały gości słowami pełnymi ser­
deczności i przyjaźni. Urzędy, fabryki i 
szkoły zostały zamknięte w godzinach mię­
dzy 9 a 11, aby umożliwić wszystkim po­
witanie polskich przyjaciół.

Lotnisko, przyozdobione flagami i wy­
łożone czerwonymi chodnikami, samym 
swoim wyglądem zapowiada mającą się tu 
odbyć za, chwilę uroczystość.

Wjeżdżają samochody o wytwornych, 
opływowych liniach. Przybywają dostoj­
nicy państwowi, dyplomaci, generalicja w 
galowych mundurach. Rośnie gwarny tłu­
mek dziennikarzy przybyłych tu z różnych 
krajów Europy i reprezentujących najpo­
ważniejsze agencje i organa prasowe. Osią 
ożywionych -rozmów i komentarzy jest po­
wtarzające się wielokrotnie twierdzenie, że 
wizyta polskiej delegacji party jno-rządo- 
wej w Belgradzie jest doniosłym wydarze­
niem w polityce międzynarodowej, wyda­
rzeniem, którego przebieg aż do najdrob­
niejszych detali natury protokolarnej ob­
serwują oczy wielu stolic zwróconych dziś 
na Belgrad.

O godzinie 9.55 wjeżdża na lotnisko czar­
ny „Rolls-Royce", z którego wysiada prezy-
dent Józef Broz-Tito. 
zebranymi dostoj nikami,

Wita się z

rem 
towi,

PRL Grochulskim.
ambasado- 

Samolo-
w którym leci nasza delegacja z

■ Władysławem Gomułką i Józefem Cyrana 
S kieuńczem, towarzyszą od granicy odrzu- 
; towce. Ich groźny warkot pod idealnie czy- 

■ stym niebiem zapouńada, że zbliża się kul- 
| minacyjny punkt ceremonii. Samolot woj- 
■ skowy „IŁ-IĄ" z polską szachownicą na 
S ogonie siada na murauńe i pn schodkach 
; pomostu schodzą Władysław Gomułka, Jó-

/

partyjno - rządowa 
w Belgradzie

( Dokończenie ze str. 1) 
warzysze i przyjaciele, nie jest 
zwykłą, dyplomatyczną uroczy 
stością. Stanowi ona wyraz głę 
bokiej przyjaźni łączącej nasze 
narody, przyjaźni, która harto­
wała się w ogniu walk prze­
ciwko wspólnemu wrogowi, ja­
kim był faszyzm hitlerowski.

Przyjaźń, która nas łączy, 
czerpie swą siłę z głębokiej 
więzi ideowej, ze wspólne^ nam 
i Wam idei socjalizmu i pro­
letariackiego internacjonaliz­
mu. Codzienna twórcza praca 
naszych narodów, praca nad

dysław Gomułka i prezy^* 
Tito, pełno jest wiązanek 
którymi dzieci obdarowały naj 
szą delegację. Premier Cyr^' 
kiewicz odjeżdża z wiceprze­
wodniczącym Związkowej $a^ 
dy Wykonawczej Kardeljem' 
minister Rapacki z wiceprz^ 
wodniczącym ZRW Ranko. 
viciem, minister Ochab z
kretarzem stanu do spraw 
granicznych Popoviciem.

Samochody posuwają

se-

budową socjalizmu przy u- 
ist-względnieniu warunków 

niejących w każdym kraju, jest 
źródłem siły i żywotności przy
jaznych uczuć łączących na­
sze narody. Uczucia, które nas 
łączą, mają trwałe i mocne 
podstawy.

Spotykamy- się dziś po la­
tach, jak starzy przyjaciele, 
którvch rozłączyły przeciwno­
ści losu, ale którz-y tym bar­
dziej cenią wartość tej przy­
wróconej przyjaźni i tym bar­
dziej zdecydowani są jej 
strzec. Podobnie i nasze naro­
dy po usunięciu sztucznych 
barier, jakie je dzieliły, po 
tak długiej krzywdzącej przer­
wie we wzajemnych stosun-
kach tym silniej, tym 
cej pragną zacieśnić

gorę- 
swą

współpracę, pragną aby owoc­
niej rozkwitała między nami 
braterska przyjaźń dla dobra 
sprawy socjalizmu i pokoju.

Pozwólcie mi wyrazić głę­
bokie przekonanie, że wizyta 
polskiej delegacji partyjno- 
rządowej w waszym kraju, 
że rozmowy, jakie przeprowa­
dzimy z przywódcami bratnie­
go Związku Komunistów Ju­
gosławii i rządu jugosłowiań­
skiego, służyć będą nie tylko 
sprawie zacieśnienia współ­
pracy między naszymi partia­
mi i krajami, ale również bę­
dą korzystne dla całego mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego, że przyczynią się do u- 
mocnienia solidarności sił so­
cjalistycznych, do rozwoju 
przyjaźni wszystkich krajów 
socjalistycznych, do umocnie­
nia pokoju.

Niech mi wolno będzie w 
imieniu delegacji polskiej po­
dziękować wam serdecznie za 
zaproszenie, za serdeczne p^zy, 
jęcie, za uczucia szczerej przy­
jaźni.

Niech żyje przyjaźń polsko- 
jugosłowiańska!

Przemówienie Władysława 
Gomułki wysłuchane zostało 
z ogromną uwagą i wzru­
szeniem oraz nagrodzone 
gorącymi oklaskami.

Przejazd przez miaslo
\ Serdecznie żegnani przez ze­
branych na lotnisku, goście 
polscy siadają do samocho-

1 dów. V7 pierwszym odkrytym 
i wozie, do którego wsiedli Wla-

cef Cyrankiewicz, Adam Rapacki, Edward 
Ochab i pozostali członkowie delegacji. 
Mocnym, serdecznym uściskiem dłoni i po­
całunkiem witają się z sobą, dwaj ludzie, 
których spotkanie należeć będzie niewątpli­
wie. do najdonioślejszych wydarzeń bieżące­
go roku.

Teraz następuje druga, nieoficjalna 
część uroczystości. Społeczeństwo jugosło­
wiańskiej stolicy wita, owacyjne polskich 
gości. Brawa, okrzyki, uśmiechnięte twa­
rze, pouńewające chorągiewki łączą się we 
wspólny, gorący, serdeczny akord.

Następnym punktem programu są wi­
zyty. Gomułka składa wizytę prezydentowi 
Tito, a w przepisanym przez protokół ter­
minie prezydent Tito rewizytuje go, Fakt 
ten odbija się niemalże natychmiast głoś­
nym echem wśród licznych korespondentów 
t k&mentatoróio zagranicznych jako bardzo 
doniosły. Tego rodzaju rewizyta ma za­
zwyczaj miejsce tylko w stosunku do gło­
wy państwa.

Przemówienie wygłoszone na lotnisku i 
toasty na uroczystym obiedzie wydanytn w 
gmachu Związkowej Rady Wykonawczej 
są politycznymi tekstami dzisiejszego dnia. 
Z tych tekstów i z serdecznej, przyjaznej 
atmosfery, którą, żyje Belgrad, wynika głę­
boki sens tej wizyty, służącej umocnieniu 
nie tylko przyjaźni obu narodów, lecz także 
i przede wszystkim budowie socjalizmu w 
naszych krajach. Wynika sens wizyty, słu­
żącej aktywnemu współżyciu narodów, 
pragnących zgodnie, z warunkami w jakich 
żyją, dążyć ku wspólnemu celowi. A to 
wykracza już poza stosunki polsko-jugo­
słowiańskie, promieniuje na sprawy ca­
łego obozu krajów socjalizmu, przyczynia­
jąc się do wzrostu jego siły. Pogłębianie i 
umacnianie współpracy polsko - jugosło­
wiańskiej, opartej na starej prfyińźni na­
szych narodów — to sprawo o wielkiej do­
niosłości i wielkim międzynarodowylm zna­
czeniu.

I

|

wmlno, ponieważ zwarty tłu^ 
który zebrał się na chodni­
kach, nawet na jezdnią wita 
naszą delegację tak żywioło- 
wo i serdecznie, że szybka 
; ’ jest niemożliwa.
głównej ulicy miasta, Terają
jazda

je, słyszymy nagle znajome 
„Sto lat". Na moście nad Sawą 
okrzyki „Niech żyje tow. g0. 
mułka”, „Niech żyje przyjaźń 
polsko-jugosłowiańska" —. rQz 
legają się one w najczystszej 
poisz czy źnie.

U wjazdu do miasta gości po­
witał wielki transparent zna, 
pisem w języku polskim: „Wi, 
tajcie, mili goście”, a u wjazdu 
do dzielnicy, gdzie znajduje się 
pałac Na Dedinju, w którym 
delegacja nasza zamieszka, 
transparent z napisem „Niech 
żyje towarzysz Władysław 
Gomułka — Wiesław”, ,,Niecn 
żyje towarzysz Józef Cyran, 
kiewicz”.

Zloźerue wieńca na 
grobie Nieznanego

_ O 
ska

Żolnśprza
godz. 11.30 delegacja pol- 
udała się na grób Nie-

znanego Żołnierza na wzgó­
rzu Avali, gdzie złożyła wie­
niec u stóp pomnika. Do pa­
miątkowej księgi wpisane zo­
stały następujące słowa: 
„W hołdzie bojownikom o 
wolność narodu jugosłowiań­
skiego". W imieniu delegacji 
narodu polskiego podpisy zło­
żyli: Gomułka, Cyrankiewicz, 
Rapacki, Ochab i towarzyszą­
ce im osoby.

Wizyta i rewizyta
O godz. 12.30 Władysław 

Gomułka i Józef Cyrankiewicz 
wraz z pozostałymi członkami 
delegacji złożyli wizytę pre­
zydentowi Tito w wielkiej 
sali pałacu prezydenckiego. 
Byli tam również obecni: wi­
ceprzewodniczący Związkowej 
Rady Wykonawczej Edward 
Kardelj, Aleksander Rankovic, 
sekretarz stanu do spraw za­
granicznych Popovic i inni.

Członkowie delegacji pol­
skiej prowadzili z prezyden­
tem Tito utrzymaną w ser­
decznym tonie rozmowę, która 
trwała około pół godziny. Na­
stępnie prezydent Tito rewi­
zytował członków polskiej de­
legacji w miejscu ich zamie­
szkania.

Plenum
KC KP Hiszpanii

PARYŻ (PAP)
Jak donosi dziennik ,,1’Hunw 

nitć” w dniach od 7 do 9 
września br. obradowało ple­
num KC Komunistycznej Par­
tii Hiszpanii. Porządek obrad 
obejmował: 1) omówienie sy­
tuacji politycznej i dalszego 
jej rozwoju 2) sprawę zorga­
nizowania śwnęta narodowego 
i pokojowej manifestacji prze­
ciwko dyktaturze Franco, 3) 
zagadnienia agrarne Hiszpanii 
w obecnym ustroju i 4) sprawę 
„40-rocznicy rewolucji paź* 
dziernikowej”.

Zachodnis-niemiecka 
delegacja handlowa 
w Pekinie

PEKIN (PAP)
W niedzielę przybyła do Pc~ 

kinu delegacja zachodnio-nie- 
mieckich kół przemysłowych 
i handlowych. Jest to pierwsza 
tego rodzaju delegacja 
chodnio-niemiecka. która p^y 
była do Chin Ludowych.

Przewodniczący delegaci1 
von Amerongen oświadczył 
przedstawicielowi Agencji No* 
wych Chin, że celem wizyt? 
jest zawarcie układu handlo­
wego z chińskim komitetem 
do spraw rozwoju handlu 
m ędzynar od owego.Nr 217 — Str. 2



1HEWJE PLANY -1 RZECZYWISTOŚĆ
Zainstalowanie w Pozna­

niu telewizji było czymś 
„Mobnym do fajerwerku, 
nkazsi na firmamencie 
W^yW^tości poznańskiej, po 
Niecił trochę, stał się tema- 
, ‘ dyskusji i rozmów, przed 

iotern chwały i zazdrości, 
Areszcie — zgasł. Nie znaczy 
J jednak, żeby telewizja na- 

przestała nadawać progra 
sz _ przeciwnie działa, roz- 
dia się, a 3ei kierownictwo 

'ą ambitne plany. Niemniej 
Sa atrakcyjna telewizji osła­
bła No cóż, nadszedł czas, że 
radiowy ekran” spovzszed- 

ńiał, przyzwyczajono się do 
niego, chociaż w dalszym cią- 
„ jest jeszcze z trudem osią- gu J 
galnj •
jest zatem pora, aby spokoj 

nie pomówić o tym i owym 
ciążącym się z tą dziedziną 
twórczości artystycznej. Nie 
chodzi mi tutaj o ocenę jako­
wi spektakli telewizyjnych, 
Osuwanie tych czy innych za 
strzeżeń co do repertuaru (o 
tym innym razem) zatrzymam 
się raczej na kwestiach ubocz 
nych, niemniej jednak dla te­
lewizji poznańskiej istotnych.

pierwsza, to plany. Pra­
cownicy naszej telewizji z jej 
szefem red. Hoffmanem na 
czele, bardzo często i z upodo­
baniem mówią o planach. Jest 
czego słuchać i będzie chyba 
co oglądać. Oto, proszę, wkrót 
ce — już podobno w bieżącym

miesiącu, program telewizyjny 
ma być zwiększony do czte­
rech razy w tygodniu, a od no 
u ego roku istnieje prawdopo 
dobieństwo nadawania 14 go­
dzin tygodniowo, czyli ok. 6 
razy na tydzień. Mówi się rów 
nież o zwiększeniu zasięgu 
Obecnie Poznań poza obsza- 
rem miasta można „łapać” z 
trudem w Luboniu, rzadziej 
w Mosinie, zupełnie natomiast 
sporadycznie w Gnieźnie. Bu­
dowa nowych urządzeń wiąże 
się jednak nierozerwalnie z 
finansami, a słowo to wywołu 
je na twarzy red. Hoffmana 
wyraz smutku. Lepiej więc 
przejść do rzeczy weselszych.

nie telepajęczarstwo. Nie trze 
ba dodawać, jak wielkie ono 
powoduje szkody, przeciwdzia 
ła pośrednio dalszemu rozwo­
jowi telewizji. Z drugiej stro­
ny — tej moralnej, — ze zdu­
mieniem trzeba przywitać fakt, 
że w solidnej j uczciwej sto­
licy Wielkopolski znalazło się 
aż ok. 600 kanciarzy z zakon­
spirowanymi aparatami. Bo 
inaczej o tym zjawisku niespo- 
sób pisać.

Następna trudność i now.y 
problem, to upowszechnienie 
telewizji. Czytaliśmy niemal 
z przerażeniem o cenach tele 
wizorów, których koszt nawet 
przy kupnie ratalnym jedna 
rata 3000 zł daleko przekra­
cza możliwości przeciętnego 
człowieka pracy. Słyszę za ple 
ćami radę, żeby w świetlicach 
i kawiarniach i tym podob-

| „Nobelium” zaginęło 
przed miliardami lat 
Badania prowadzone 

łącznie nrzez fizyków bry- 
| tyjskich, amerykańskich i 
' doprowadziły
I do odkrycia nowego — 102 
pierwiastka, który posta­
nowiono nazwać „nobe- 

ilium" na cześć Instytutu 
Nobla w Sztokholmie, 
gdzie przeprowadzono ba- 

: dania.
Jak oświadczył dr J. Mil- 

sted z Harwell, okres po­
łowicznego rozpadu tego 
pierwiastka trwa zaledwie 
kilka minut. Nobelium 
nie istnieje w przyrodzie 
w postaci wolnej i został ’ 

' wytworzony syntetycznie 
w drodze fuzji atomu cięż­
kiego izotopu węgla 13 z 
atomem kiuru.

Fizyk brytyjski podał, że 
pierwiastek ten zniknął 
prawdopodobnie przed 
trzema miliardami lat. 
Obecne odkrycie nobelium 
— mówił dr Milsted — 
może doprowadzić do od­
krycia dalszych kilku pier-
wiastków, 
istniały. .

które ongiś
(PAP)

1500 ton miesięcznie 
wyborowego oleju pędnego 
z Jedlicz

W rafinerii nafty Jedlicze, 
Ba Podkarpaciu została ostat­
nio włączona do eksploatacji 
Pierwsza w kraju instalacja 
dp selektywnej rafinacji ole­
jów furfurolem. Urządzenie to, 
^projektowane przez polskich 
inżynierów w oparciu o naj- 
nowsze_ zdobycze techniki u- 
tnożliwia otrzymywanie wy- 
Bckogatunkowych olejów sil­
nikowych, które dotychczas w 
poważnych ilościach sprowa- 
nzamy z zagranicy.

Furfurol — związek che- 
nuczny pochodzenia roślinne- 
8°> spełniający rolę rozpusz- 
tzalnika. umożliwia podczas 
rafinacji wydzielenie z ole- 
Jow substancji, które wywic- 
ają szkodliwy wpływ na me- 

e. Wydajność nowej insta- 
wyniesie ok. 1.500 ton 

°<5)ow silnikowych miesięcz- 
e. Urządzenia zostały wykó- 

. ne przez Fabrykę Pdaszyn i 
Przętu Wiertniczego w Glini- 
« Msriampolskim. z wyjąt- 

pomp i aparatury steru- 
: W*PomiąroWej które spro­
szono z NRD.
J^kurnentację techniczną bu 
w.v jeg0 nowoc wsnego, cał- 

obi ’Cle Automatyzowanego 
iekft - °Pracowało Biuro Pro 

, Przemysłu Naftowego 
Profan PrzY współpracy 
skip' echniki Wrocław- 
.k;1 ~~ Zo’zisława Ziółkow- 

(PAP)

A więc będzie już wkrótce 
wóz transmisyjny, dzięki któ­
remu umożliwione zostanie na 
dawanie audycji na żywo, 
wprost ze stadionu czy ulicy. 
Drugim wielkim udogodnie­
niem jest kamera filmowa. 
Jeszcze tego samego dnia, te­
lewidzowie będą mogli oglą­
dać kronikę wydarzeń z sal są 
dowych, konferencyjnych, par 
ków itp. Mimo wszystko wy­
rażę jednak obawę, że najbar 
dziej nawet atrakcyjny 1 o- 
k a 1 n y program nie zadowoli 
wciąż rosnących apetytów te- 

jlewidzów. Mam na myśli au­
dycje stacji telewizyjnych za 
granicą. Berlin czy Praga, 
które można „łapać" w Szcze­
cinie ewtl. w Jeleniej Górze 
są prawie że, nieosiągalne dla 
poznaniaków. Marzenie to (n« 
razie!) łączy się z budową 
stacji przekaźnikowych. Istnie 
ją podobno specjalne urządzę 
nia na terenie Ziem Zachod­
nich, jak ihi wiadomo zupeł­
nie nie wykorzystane. W tym 
miejscu przypomnę z przeko­
rą bezpośrednie transmisje za 
wodów sportowych ubiegło­
rocznej olimpiady w Melbour 
ne, które za pośrednictwem 
specjalnych stacji przekaźniko 
wych — ich funkcje pełniły 
stacje rozrzucone na oceanach 
— oglądali jeszcze tego same­
go dnia posiadacze telewizo­
rów w Wielkiej Brytanii. Na­
sze najskromniejsze wymaga­
nia ograniczyć trzeba do Cze­
chosłowacji i Niemiec.

Rozległe plany poznańskiej 
telewizji łączą się, jak się już 
wyżej rzekło. z rozszerzeniem 
programu, słowem z kłopotami 
lokalowymi, gdyż dotychczaso 
we pomieszczenie — mimo że 
najnowocześniej urządzone, w 
Polsce — już się okazało nie 
wystarczające. Chodzi tu o 
zredukowane niemal do mini­
mum zaplecza. Byłem świad­
kiem. jak w atelier telewizyj 
nym, obok „próbujących” akio 
rów malowano dekoracje, stu­
kano młotkami. Wydaje mi się 
zatem, że pretensje „mieszka­
niowe” są najzupełniej słusz­
ne. Czy jednak zostaną zaspo 
kojone, to już dalsza sprawa, 
a właściwie problem. Sądzę, 
że najwięcej do powiedzenia 
ma tutaj dyr. Askanas, który 
już wiele poznańskiej telewi­
zji pomógł.

Ogólnie wiadomo, że w Po­
znaniu funkcjonuje około 800 
telewizorów. Rzecz jednak ciel 
kawa i znamienna że zareje­
strowanych jest dotychczas|

nych miejscach publicznych
ustawić telewizory. Wątpię 
jednak w zbawienność tego ro 
dzaju recepty. Człowiek po ro 
bocie najchętniej pragnie być 
sam, najlepiej odpoczywa w 
domu. Czy będzie mu się chcia 
ło wędrować do odległej czę­
sto świetlicy czy kawiarni? 
Oczywiście nie oznacza to, by 
„telewizyjne świetlice" nie 
miały zyskać sobie entuzja­
stów. Ale — to już inna spra-
wa. MAK

Rzeźbiarz na... etacie
Zakłady Elektrod Węglowych w Raciborzu posiadają 

rzeźbiarza/ bardzo oryginalny etat. Jest nim stanowisko...
zakładowego. 62-letni Jan Badura wykonał już ponad 200
rzeźb przeznaczonych, na podarunki, dla reklamy wyro­
bów Zakładów itp. Prace swe Badura wykonuje w węglu 

elektrodowym,
CAF — fot. Dąbrowiecki

Poznanianka w Paryżu
Marysia Ciastowska opowiada o swych wrażeniach

Utarło się przekonanie, że 
nawet naj przyj emniejsze
chwale może popsuć... dzien­
nikarz, który zjawia się czę­
sto w naj nieodpowiedniej- 
szych momentach. Podobnie 
było i ze mna, kiedy przy­
szedłem do domu sr.ebrnej me
dalistki w skoku w' dal z 
ryskich akademickich 
strzostw świata — Marysi 
stowskiej. Przed chwilą 
był się właśnie „obrzęd"

pa- 
mi- 
Cia

mistrzostwa świata a 
wycieczkę.

— A paryżanie?

nie na planowała przekroczyć 
m.

— Jak pan widzi, plan
— O paryżankach i modzie 

już pan trochę słyszał. Jeżeli 
chodzi o brzydszą połowę 
Francuzów, to wygląda ona 
bardzo efektownie, są ele­
ganccy, uprzejmi... przystojni, 
lecz muszę przyznać, że naj-

5,80

wy-

2 godziny żył pies 
z nieswoim sercem .

Jak donoszą z Chicago, Mię 
dzynarodowe Kolegium Chirac 
gów opublikowało wyniki do­
świadczenia przeprowadzone 
go na dwóch psach, z których 
jednemu wyjęto serce trans- 
plantując je drugiemu zwie­
rzęciu. Po przeprowadzeniu 
operacji przeszczepione serce 
zaczęło bić normalnie i funk­
cjonowało bez zaburzeń przez 
dwie godziny. Doświadczenie 
wzbudziło wielkie zaintereso­
wanie i nadzieje w święcie le­
karskim. (PAP).

Wypadek 
bez precedensu

Społeczeństwo Krakowa i 
województwa z napięciem cze 
ka na wyjaśnienie wypadku, 
który — jak podkreślają lęka 
rze — nie ma precedensu w 
historii lecznictwa zamknięte­
go. Ofiarą jego padła 18-letma 
Daria Olear, studentka Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w 
Krakowie, która zachorowała 
na tyfus plamisiy i z kliniki 
chorób zakaźnych Akademii 
Medycznej w Krakowie zosta­
ła uprowadzona przez pewne­
go mężczyznę, podającego się 
za jej opiekuna.

Stan chorej, umieszczonej 
w prywatnym mieszkaniu na 
peryferiach miasta, znacznie 
się pogorszył. Wezwany w 
dniu 6 bm. lekarz stwierdził 
zgon Darii Olear, wydając po 
lecenie przewiezienia zwłok 
do Zakładu Medycyny Sądo­
wej w celu dokonania sekcji.

Domniemany opiekun doko­
nał ponownego porwania — 
tym razem zwłok, swej pod­
opiecznej. Wszczęte natych­
miast poszukiwania doprowa­
dziły do znalezienia ciała 
Darii Olear w mieszkaniu jej 
krewnych w Przemyślu. Do 
Przemyśla udali się przedsta­
wiciele Prokuratury m. Kra­
kowa oraz lekarz Zakładu Me 
dycyny Sądowej. Szczegółowe 
oochodzenia w tej sprawie 
trwają. (PAP)

konałam i to z nawiązką. W 
przyszłym sezonie muszę ska­
kać w granicach 6.10 m, aby 
znaleźć miejsce w reprezen­
tacji — twierdzi. — A naj­
bliższe plany? Na razie muszę 
odrobić zaległości w odwie­
dzaniu koleżanek i przygoto­
wać się psychicznie do startu 
w mistrzostwach Polski.

Rozmawiał Wł. Ofierski

od- większe powodzenie miałyśmy 
u startujących w mistrzo-po-

witania Marysi z rodziną i 
całe grono, składające się zre 
sztą wyłącznie z przedstawi­
cielek płci pięknej, pochłonię 
te było zajmującą rozmową. 
Niestety moje wejście prze­
szkodziło (za co mi chyba 
będą mocno wdzięczni zain­
teresowani mężowie), wykła­
dowi naszej mistrzyni na te­
mat obowiązujących w Pary­
żu kanonów mody. Panie wy­
słuchały relacji „z pierwszej 
ręki" o sukniach, szerokich 
spódnicach, marszczonych 
halkach, bucikach na wło­
skim, spiczastym obcasie, a 
potem dopiero świeżo upieczo 
na akademicka wicemistrzyni 
świata zaczęła odpowiadać 
na moje pytania:

— Zacznę chyba od miej­
sca naszego zamieszkania. 
Zakwaterowano nas w ślicz­
nym akademickim miastecz­
ku Croix de Berne, składają­
cym się z ładnych domków, 
podzielonych na 1 i 2-osobo- 
we pokoiki. Pomyślano rów­
nież o studenckich małżeń­
stwach, które mają tam na­
prawdę ładne mieszkanka. 
Do Paryża dojeżdżałyśmy 
autokarami i utartym szla­
kiem wszystkich turystów, 
by zwiedzić paryskie zabytki 
jak katedrę Notre Damę, wie­
żę Eiffla. Byłam też na Po­
lach Elizejskich oraz w Wer­
salu, gdzie odbyło się zakoń­
czenie mistrzostw. Mnie oso­
biście Paryż oszołomił. Na 
ulicach kolosalny ruch. Mnó- 
two reklam, neonów, maga­
zyny i sklepy zaopatrzone nie 
tak jak nasze Galluxy i do­
słownie można sobie było 
„wypatrzeć" oczy. Szkoda, że 
nie byłyśmy w Luwrze, ale

stwach bardzo przystojnych... 
Hiszpanów, którzy zawzięcie 
nam kibicowali i trudno im 
było się z nami rozstać.

— Aż tak?
— Mówię prawdę. Mogę 

pana zapewnić, że nie zna­
lazła się między nami ,.Woj- 
tasskóuma" ale wręcz przeciw 
nie. Poufnie muszę dodać, że 
tęskniłyśmy za... Polakami.

— To może coś o Polonii 
francuskiej ?

— W Paryżu Polaków jest 
mniej, lecz pod Paryżem i‘ w 
Lyonie spotkaliśmy ich bar­
dzo dużo. Chcieli się nami
„podzielić" i 
przyjmować w 
mach.

— To może 
nocnym?

wszystkich 
swoich do-

coś o życiu

— Na ten temat nie 
Panu wiele powiedzieć.

mogę 
Szko-

da, że nie udał się pan do 
niektórych naszych kolegów, 
gdyż ich relacje byłyby o 
wiele ciekawsze. Osobiście 
byłam na placu Pjgalle, 
gdzie znajduje się moc ka­
baretów a przed każdym z 
nich fotosy reklamowe, z któ­
rych większość można by naz 
wać... nieco swobodnymi.

Po chwili przeszliśmy na 
inny temat i panna Marysia 
zaczęła opowiadać o swoim 
starcie:

— Nie zapowiadał się on 
zbyt dobrze dla mnie. Na 
krótko przed odjazdem urzą­
dzono zawody kontrolne, na 
których osiągnęłam 5.47 m. 
Obawiałam się, że jestem 
przemęczona zawodami i w 
Paryżu mogę zawieść, tym 
bardziej, że konkurencja by­
ła bardzo silna. Na szczęście

tylko ok. 180 aparatów — ergo 
w grodzie Przemysława kwit- jtrudno. przyjechałyśmy na

W

urugwaj
Obrazek z fermy San Pedro de Tim.ote w dep. Florida. 
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już w pierwszym 
skałam 5.83 m co 
miejsce. W piątej 
ków poprawiłam

skoku uzy- 
dało mi II 
kolejce sko 
wynik na

5.95 m, i zdobyłam srebrny 
medal, którego serdecznie 
gratulowali mi sportowcy za-
graniczni, natomiast 
kierownictwo nie było 
cjalnie zachwycone, 
uważało, że powinnam

nasze 
spe- 
gdyż 
„wy-

dusić" szóstkę i zdobyć pierw 
sze miejsce. Ńo ale i srebrny 
też coś znaczy, prawda?

Panna Marysia 
zetknęła sie dość 
piero na WSV7F 
niu. Początkowo 
— co popadło z 
włącznie. Później

ze sportem 
późno. Do-
w Pozna - 
uprawiała 

pływaniem 
przerzuciła

sie na lekką atletykę, szcze­
gólnie na skok w dal, v/ któ­
rej to konkurencji pod okiem 
trenera mgr. Jackowskiego 
uzyskiwała coraz lepsze wy­
niki. W bieżącym sezonie

„Konrad Wallenrod44
w Państwowej Operze im.Moniuszki
nrwórczość Władysława żeleńskiego stanowi osobną 
A kartę w historii muzyki polskiej. Słusznie nazywa się 

tego kompozytora kontynuatorem tradycji moniuszkow­
skiej. W swoich pieśniach, operze „Goplana" i twórczości 
kameralnej żeleński dorównuje Moniuszce, osiągając to 
samo bogactwo inwencji i szlachetności stylu (a zacho­
wując równocześnie oryginalność). Autor „Konrada Wal­
lenroda" szczególnie opanował formę pieśni solowej i dał 
kulturze ojczystej długi szereg arcydziełek właśnie w tej 
dziedzinie („Zawód", „Słowiczek", „Marzenie", „Pieśń Ja- 
ruchy" 1 kilkadziesiąt innych).

Wśród prac dla sceny wielkim sukcesem od dawna cie­
szy się wspomniana już „Goplana", niewątpliwie czołowa 
opera żeleńskiego. Liryczny jego talent znalazł w pełnej 
fantastyki fabule Słowackiego wyjątkowe pole do popisu. 
O wiele mniej udały się dwie następne opery: „Janek" 
i „Stara baśń".

„Konrad Wallenrod" jest pierwociną sceniczną Włady­
sława żeleńskiego, operą wypracowywaną długo i mozol­
nie. Pomysł zaczerpnięcia wątku z poematu Mickiewicza 
wyszedł od samego kompozytora. Librecista Z. Sarnecki 
wzbraniał się zrazu wykoncypować stąd tekst operowy, 
nie mając przekonania do jego scenicznej przydatności. 
Ale żeleński zapalił się do „Wallenroda", z entuzjazmem 
zabrał się do komponowania i doprowadził w roku 1885 
do premiery (we Lwowie),

Jednak dziś chyba nie ulega wątpliwości, że Sarnecki 
miał rację. Historia podstępu Wallenroda ma w sobie — 
jak na operę — za mało kontrastów dramatycznych. Na­
strój posępnej grozy panujący przez wszystkie akty, nuży 
słuchacza i widza. Postać Aldony wprowadzona jest sztucz 
nie (np. skądże się bierze ona w scenie tajnych wyborów 
Wielkiego Mistrza?). Zresztą Aldona pojawia się tylko na 
początku i na końcu opery, której zasadniczo brak ele­
mentu kobiecego. Monotonię wprowadzają nie kończące 
się chóry Krzyżaków (a więc ciągle męskie). Oto niektóre 
wady librettowe.

Muzyka do „Wallenroda" jest świadectwem zmagań się 
młodego kompozytora z zagadnieniami formy operowej, 
żeleński udowadnia, że opanował wszystkie problemy 
techniki kontrapunktycznej, że umie napisać duet w for­
mie kanonu itd. Ale ta szkolna „uczoność" wybitnie zacią­
żyła nad całością, której brak świeżości pomysłów, nerwu 
i temperamentu scenicznego, większej siły wyrazu. Orkie­
stra traktowana jest wręcz ubogo — bez świeższej kolory­
styki brzmienia. Harmoniom i rytmom nie dostaje piętna 
oryginalności, która odnalazła się dopiero w następnej 
chronologicznie operze — „Goplanie".

Ciekawszych fragmentów naliczyłoby się niewiele. Na­
leży do nich nastrojowy chór Krzyżaków (początek II 
aktu), kunsztowny kwartet solistów w tymże obrazie 
i śpiew Aldony na wieży — na tle chóru, stylizującego po­
pularną melodię „święty Boże". Niestety słuchacz jest już 
tak zmęczony całością, że w tym ostatnim akcie nawet 
i „święty Boże" nie pomoce (jak mówi przysłowie). Jako 
minus opery zapiszmy brak kontrastów muzycznych po­
między światem litewskim a Krzyżakami. Nie wyczuwa się 
w melodyce ani w harmonizacji prawie żadnych aluzji do 
muzyki dawnej (akcja dzieje sie przecież w wieku XIV).

Pewne ożywienie w tej ponurej onerze stanowić mogłaby 
scena „Uczty na Zamku". W programie czytamy o „roz­
wiązłości Krzyżaków". Niestety — niewiele z tego widać 
(błąd inscenizacyjny). Rycęrze krzyżowi grzecznie siedzą 
na ławach, niby kury na grzędzie. Szkoda, że w Poznaniu

(Dokończenie na str. 4?Nr 217 — Str. 3
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O czym 
piszą inni •
„TRYBUNA ROBOTNICZA" z 

3 bm. alarmuje: — 7 miliardów 
złotych potrafiliśmy już znowu za 
mrozić w nadmiernie nagromadzo 
nych zapasach. Długa jest lista 
szkodliwych państwowych i spół­
dzielczych chomików w różnych 
ośrodkach przemysłowych nasze­
go kraju. Wprawdzie „Trybuna** 
nie wymienia żadnego z więk­
szych zakładów poznańskich, ale., 
jest przecież takie przysSWzie: 
„Wiedzą sąsiedzi jak..."

To jest alarm — chyba- że po­
niektóre dyrekcje, rady robotni­
cze i aktywy nie uznają 7-milŁar- 
dowej kwoty za wystarczająco po 
ważną. Na pewno jednak będą 
musiały się zgodzić z takim oto 
słusznym stwierdzeniem dzienni­
karza „Trybuny Robotniczej" — 
który, wskazując na szkodliwość 
chomikarstwa, pisze:

„Obok egoistycznego 1 szkodli­
wego chomikarstwa występują tu 
błędy w prowadzeniu ewidencji 
materiałowej, wadliwa koordyna­
cja dostaw,* błędne planowanie 
Niezależnie od przyczyn prakty­
ka taka powoduje przy napiętym 
bilansie materiałowym w całej go 
spodarce pogłębienie istniejących 
trudności i poważnie zmniejsza 
sprawność ekonomiczną przedsię­
biorstw.

W interesie gospodarki narodo­
wej leży szybkie rozprowadzenie 
nadmiernych zapasów i niedo­
puszczenie w przyszłości do ich 
powstawania. Wydaje się, że jed­
nym' z poważnych środków prze­
ciwdziałających powinno być wy­
sokie oprocentowanie kredytów 
na ponadnormatywne zapasy."

Komentarzy chyba nie trzeba, 
chociaż denerwujące są „sarmac- 
kie*‘ gesty, jakimi traktujemy 
wartości gospodarcze w naszym 
nienaj bogatszym przecież kraju. 
A znowu w innych wypadkach 
tradycyjny nasz sarmatyzm moc­
no przybladł, świadczy o tym 
jakże wymownie list, opublikowa 
ny przez „ZYCIE WARSZAWY" 
z dnia 4 bm.:

„Ośmielam się przesłać Wam 
serdeczne pozdrowienia z Pozna­
nia — miasta targów i wystaw 
międzynarodowych, a co jest po-' 
dyktowane z mej strony uczuciem 
wdzięczności za to, że gdy byłem 
w czasie MTP przy Waszym boga­
to zaopatrzonym w eksponaty stoi 
sku, to częstowaliście mego syn­
ka, Andrzeja, owocami zagranicz­
nymi, bananami.

Mnie osobiście podobały się Wa­
sze Golden Fiction Cigarettes, 
Pickwick Tea, Dykeland Milk — 
niestety, nie paliłem jeszcze Wa­
szych papierosów i nie wiem, jak 
smakują, ale sądzę, że jeszcze kie 
dyś będę palił i będę pił herba­
tę Pickwlcka i Dykeland Milk. A 
może Was natchnie dobra myśl i 
zrobicie mnie i dzieciom moim ja 
kąś niespodziankę, może otrzyma­
my któregoś dnia od Waszej bo­
gatej firmy jakiś upominek..."

Przytaczamy jeden tylko z Li­
stów, jakie współplemieńcy znad 
Wisły czy Warty wysyłają daleko, 
daleko... do Rotterdamu. Powyż­
szy jest z Poznania i podpisany 
przez niejakiego M. R. (nazwisko 
i adres znany redakcji „Życia").

Przesłano ten list (to już nasze 
wyjaśnienie — Hel.) ambasadzie 
polskiej -w Holandii, gdyż adresat 
A. van Hoboken, nie znając pol­
skiego, prosił o przetłumaczenie 
tekstu.

No. nie zazdrościć ambasadoro­
wi PRL takich „dowodów" dumy 
narodowej ze strony ziomków w 
kraju.

W ogóle to skąpo trochę u nas 
z rozwagą. Także na szczeblu^cen- 
tralnym; cytujemy za „SŁOWEM 
POWSZECHNYM" nr 209:

„Sopot urządza festiwale, kon­
kursy, zjazdy itp., usiłując ścią­
gnąć ludzi z kraju i z zagranicy, 
choć sam potem nie wie. co ma 
właściwie z nimi począć, gdyż 
dysponuje jedynym tylko względ­
nie przyzwoitym hotelem i jedy­
ną w tymże hotelu bardzo nie­
przyzwoitą restauracją."

To na marginesie zorganizowa­
nego przez Państwowe Przedsię­
biorstwo Imprez Estradowych wy­
stępu artystycznej grupy z Opery 
Belgradzkiej. I dalej czytamy:

„Belgradzkim gościom dano trzy 
występy w cyrkowej, nieaku- 
stycznej budzie, co w tutejszym 
języku nazywa się szumnie „Tea­
trem Letnim". Sufit się buja, ścia 
ny kiwają..., ruch jest.

...W ten mniej więcej sposób 
stworzono zagranicznym gościom, 
atmosferę jarmarcznej szmiry — 
która położyłaby na łopatki naj­
lepszych nawet artystów. Można 
więc tylko podziwiać odwagę Ju­
gosłowian, że w podobnych wa­
runkach zgodzili się w ogóle na 
występ."

Tak oto takie i podobne, nie 
przemyślane poczynania indywi­
dualne i zbiorowe nie podnoszą 
wielu gospodarczych wyników i 
autorytetu naszego kraju.

Opr. HEL

LIST PREZESA SARP W POZNANIU
numerze 198 „Głosu Wiel 

’ v kopolskiego" z dnia 21. 
VIII. 1957 r. p. Piotr Zycki o- 
publikował artykuł pt. „O poz­
naniu niektórych spraw“. Py­
tania zawarte w tym artykule 
wymagają przede wszystkim 
odpowiedzi ze strony Prezy­
dium Rady Naroddwej m. Poz­
nania, co uczynił już częściowo 
p. Przewodniczący Frącko­
wiak. Uważam więc, że byłoby 
przedwczesne włączanie się do 
polemiki, jaka wywiązała się 
na łamach „Głosu Wielkopol­
skiego" w sprawie niektórych 
zagadnień związanych z plano­
waniem przestrzennym i bu­
downictwem w Poznaniu. 
Pierwszeństwo musi w tym 
wypadku przysługiwać człon­
kom Prezydium Rady Narodo­
wej.

Jedno z tych pytań wymaga 
jednak bliższego wyjaśnienia 
ze strony autora artykułu. Pan 
red. Życki zapytuje bowiem: 
„...azali można oczekiwać i 
kiedy ogłoszenia przez Prezy­
dium (wzorem’ Prezydiów Rad 
Wrocławia, Lublina. Gdańska) 
konkursów na stanowisko np. 
głównego architekta miasta..."

Jest faktem powszechnie 
znanym, że od dłuższego cza­
su stanowisko Głównego Ar­
chitekta Miasta Poznania pia­
stuje inż. arch. Leon Dietz 
d‘ Arma, co jak mi wiadomo, 
znane jest również autorowi 
wspomnianego artykułu. Jeżeli 
więc mimo tego p. Życki widzi* 
konieczność rozpisania konkur 
su na to stanowisko, to tym 
samym stwierdza, że inż. Dietz 
d‘ Arma nie wywiązuje się ze 
swoich obowiązków i dlatego 
konkurs taki, dla dobra roz­
woju miasta, jest niezbędny.

Stowarzyszenie Architektów 
Polskich nie może zachować 
się obojętnie wobec tego ro­
dzaju propozycji, ponieważ 
swego czasu opiniowało kandy­
daturę inż. Dietz d‘ Army, a 
Prezes Komitetu do Spraw Ur­
banistyki i Architektury kan­
dydaturę tę zatwierdził. Dla­
tego też SARP powinien znać 
przyczyny, dla których p. Życ­
ki w tak niedwuznaczny spo­
sób wyraził wotum nieufności 
obecnemu Głównemu Achitek- 
towi Miasta. Przyczyny takie 
powinny być znane również 
społeczeństwu Poznania, aby 
artykuł p. Życkiego nie stał się

18 najwybitniejszych 
„prozaików USA"

Nakładem „Iskier" ukazała 
się interesująca książką „18 
współczesnych opowiadań a- 
merykańskich". Na ponad 
400 stronicach druku ze­
brano tu najlepsze opo­
wiadania najwybitniejszycn 
współczesnych prozaików USA. 
Obok takich popularnych u 
nas autorów, jak W. Faulkner, 
E. Hemingway, S. Lewis, J. 
Steinbeck, E. Caldwell i A. 
Maltz, książka zawiera utwory 
szeregu mało znanych w Pol­
sce, a równie wybitnych pisa­
rzy jak S. W. Ca-
ther, R. Lardner, W. D. Steele, 
D. Parker, E. Welly i T. Ca- 
pote. (PAP)

w tym wypadku jedynie po­
wodem poderwania autorytetu 
inż. Dietz d‘ Army.

Stowarzyszenie Architektów 
Polskich domaga się zatem od 
p. red. Życkiego wnikliwego i 
rzeczowego wyjaśnienia poru­
szonej przez niego sprawy. Zo­
bowiązuje do tego m. in. na­
stępująca •wypowiedź Naczel­
nego Redaktora „Głosu Wiel­
kopolskiego" p. Józefa Konec­
kiego: „A jeśli okaże się, że 
dziennikarz popełnił błąd, że 
nie miał racji? Wówczas trze­
ba go o tym przekonać. Z pew 
nością potrafi publicznie sko­
rygować swój punkt widzenia 
i uczynić wszystko by napra­
wić to, co — mimo najlep­
szych chęci — zepsuł. Bo Jego 
zadaniem — w interesie spo­
łecznym — jest odnalezienie i 
ujawnienie źródeł i swoich błę 
dów” (Głos Wlkp. nr 205 z dn. 
29. VIII. 1957 r.).

Trzeba oczywiście znać do­
kładnie zarzuty, aby można 
było przyznać im rację, względ 
nie przekonywać o ich nie­
słuszności. Tych konkretnych 
zarzutów brak jednak w oma­
wianym artykule. Niewątpli­
wie jego autor potrafi uczynić 
to wszystko, o czym mówi 
red. Konecki, gdy okaże się, że 
konieczność rozpisania kon­
kursu na stanowisko Główne­
go Architekta Miasta Poznania 
nie będzie mogła być należycie 
uzasadniona.

Inż. arch.
Zygmunt SKRZYDLEWSKI

prezes Oddziału 
Stowarzyszenia Architektów

w Poznaniu

Odpowiedź
Szanowny

Panie Inżynierze!
Uderzony trafnością pierwszego 

akapitu Pańskiego listu — pozwolę 
sobie dać wyraz zdziwieniu, że w 
drugim wyraża Pan przekonanie, 
jakobym to ja miał udzielić wy­
jaśnień w sprawie pytania posta­
wionego przeze mnie Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania. Py­
tanie to brzmiało:

„Azali można oczekiwać i kiedy 
ogłoszenia przez Prezydium (wzo­
rem prezydiów rad Wrocławia, 
Lublina, Gdańska) konkursu na 
stanowisko np. głównego archi­
tekta miasta, dyrektora tramwa­
jów, dyrektora zarządu handlu...’’ 

Wydaje mi się, że niepodobna 
utożsamiać pytania z propozycją. 
Odpowiedzi-na pytanie powyższe 
— podkreślam to raz jeszcze — nie 
należy oczekiwać ode mnie. Nadto 
— jeśli idzie o treść pytania 
— dotyczy ono kwestii potrzeby 
urządzania konkursów w ogóle 
i wylicza przykładowo niektóre 
stanowiska obsadzane w innych 
miastach w tej drodze.

Pan Inżynier stwierdza daiej, co 
następuje: „Jeżeli ... p. Życki wi­
dzi k-o nieczność (podkr. mo­
je — p. ż.) rozpisania konkursu na 
to (gł. arch. — p. ż.) stanowisko...” 
Nie, Panie Inżynierze: j a nie 
stwierdzałem konieczności; ergo •— 
nie stwierdzałem, iż p. inż. Dietz 
nie wywiązuje się z swoich obo­
wiązków, co na pewno kompe­
tentniej potrafi zaopiniować Pre­
zydium RN, a na pewno bardziej 
fachowo SARP.

Nawiasem mówiąc — informa­
cja, iż organizacja architektów 
właśnie opiniowała kandydata na 
stanowisko głównego architekta 
Poznania, jest interesująca.

Czy ja — Panie Inżynierze — jak 
Pan dowodzi, wyraziłem wotum 
nieufności głównemu architekto­
wi m. Poznania? Pozwolę sobie 
przypomnieć, że artykuł mój, któ­
rym Pan był łaskaw się zaintere­
sować, nie był poświęcony działal­
ności Miejskiego Zarządu Archi­
tektoniczno-Budowlanego, ani jego 
kierownika; co do wyżej cytowa­
nego fragmenciku artykułu — nie 
sądzę, aby mógł ón poderwać au­
torytet temu, kto go posiada.

Z dalszej części Pańskiego, Panie 
Inżynierze, listu wnoszę, że SARP

się domaga ode mnie oceny dzia­
łalności głównego architekta mia­
sta. Można by z pewnością odwró­
cić kwestię i — oczekiwać tego 
ze strony zainteresowanej organi­
zacji, skoro ona wydaje się uwa­
żać, że tego rodzaju ocena jest po­
trzebna.

Nie wskazuję Pan, Panie Inży­
nierze, jaki to miałem w artykule 
popełnić błąd; toteż mimo powo­
ływania się przez Pana na słowa 
mego zwierzchnika — nie wiem, co 
miałbym naprawiać.

Na koniec pozwoli Pan Inżynier, 
iż zakomunikuję, co następuje: o 
tym, czy i kiedy miałbym pisać o 
pracy MZAB w Poznaniu i jego 
kierownika —- decyduje tylko na­
sze kolegium redakcyjne. Nie ule­
ga wszakże wątpliwości, że nie 
przystąpię przenigdy do tego ro­
dzaju opracowania bez skorzysta­
nia z cennej pomocy tutejszego 
Oddziału SARP i Komitetu do 
spraw Urbanistyki i Architektury.

Czy istnieje potrzeba podejmo­
wania tematyki urbanistyczno- 
architektcniczno-budowlanej Poz­
nania, z uwzględnieniem pracy 
MZAB i jego kierownika? Sąd w 
tej sprawie ma Pan, Panie Inży- 
nierzej z pewnością bardziej je­
szcze skrystalizowany niż ja.

Łączę wyrazy poważania

Piotr ŻYCKI

' WYPRAWA „NORD“ U WYBRZEŻY GOTŁANDp 
Po 9-dniowej podróży Bałtykiem polska tratwa „Norp- 

przybiła do wybrzeży Szwecji.
Fot. - caf

J Na szlakach XX Zjazdu w ŻŚRR :

MILOWE SŁUPY
Kto bacznie i bez uprze­

dzeń śledzi bieg wyda­
rzeń w ZSRR po roku 1953, a 

zwłaszcza po XX Zjeżdzie 
KPZR, wie jak pozytywne 
zmiany zaszły w tym kraju. 
To co XX Zjazd zrobił dla na­
rodów radzieckich i dla całej 
postępowej ludzkości można 
ująć w jednym zdaniu: odrzu­
cenie wypaczeń minionego 
okresu i wytyczenie nowych 
dróg walki o socjalizm w wa­
runkach, gdy stał się on świa­
towym systemem, gdy na świe 
cie wytworzył się nowy układ 
sił.

Jednym z najdonioślejszych 
uogólnień teoretycznych, wy­
pracowanych na XX Zjeżdzie, 
to postawienie i usankcjono­
wanie dwóch niezwykle waż­
nych tez. Pierwsza z nich wy­
nika z dokonanej rewizji zna­
nej leninowskiej tezy o nie­
uchronności wojen w okresie 
imperializmu i zastąpienie jej 
nowym stwierdzeniem, że w 
obecnym okresie i przy obec­
nym układzie sił na świecie, 
wojny nie są bynajmniej nie­
uniknione, że możliwe jest 
trwałe pokojowe współistnie­
nie dwóch systemów.

Chinach czy Jugosławii — 
praktyki odmienności dróg do 
socjalizmu, stosownie do ukła­
du sił społecznych, tradycji na­
rodowych i instytucji politycz­
nych, właściwych dld danego 
kraju.

Główne znaczenie tych tez 
polega na tym, że zakładają 
one możliwość zdobycia wła­
dzy przez klasę robotniczą nie 
w drodze krwawej rewolucji, 
lecz w drodze politycznego 
osiągnięcia większości w wa­
runkach rozwiniętego parla­
mentaryzmu burżuazyjnego.

Praktycznym zastosowaniem 
przyjętych i uznanych za obo­
wiązujące założeń teoretycz­
nych XX Zjazdu, było rozwi­
nięcie i przyspieszenie zapo­
czątkowanej po śmierci Stalina 
radzieckiej ofensywy pokojo­
wej. która ruszyła szerokim 
frontem począwszy od lipea 
1953 roku. Milowymi słupami 
na tej drodze były takie wyda 
rżenia na arenie międzynaro­
dowej, jak rozejm koreański, 
traktat państwowy z Austrią, 
uregulowanie stosunków z Ju­
gosławią, ewakuacja fińskiej

mienia. Trudno pominąć rów­
nież milczeniem fakt poważ- 
nej redukcji radzieckich sil 
zbrojnych, zmniejszenie burb 
żelu zbrojeniowego i położenie 
głównego nacisku na rozwój 
rolnictwa i produkcji dóbr 
konsumpcyjnych. Nie możemy 
zapominać wreszcie i o tym 
że to właśnie decyzje XX 
Zjazdu stały się u nas jednym 
z motorów rozwoju, który do­
prowadził do VIII Plenum i 
do zwrotu w polityce naszej 
Partii.

Oczywiście, wszystkie te 
zmiany i posunięcia nie prze­
biegały równomiernie i w linii 
prostej. Obserwowaliśmy wie­
le odchyleń, zygzaków i zaha­
mowań. Wiemy, że nie wszy­
scy ludzie w kierownictwie 
KPZR okazali się zdolnymi do 
odejścia od form myślenia i 
metod działania, odrzuconych 
i potępionych przez XX Zjazd. 
Z różnych faktów można wnio 
skować, że np. Mołotow uwa­
żał nadal nieuchronność wojny 
za integralną cechę okresu
imperializmu, pokojowe
współistnienie jedynie za hasło

Druga teza niezwykle

bazy Porkala Udd, 
genewskie spotkanie

wreszcie 
szefów

ważna zwłaszcza dla wzajem­
nych stosunków między kra-
jami i partiami socjalistycz-
nymi, to teoretyczne uogólnie­
nie istniejącej już — choćby w

rządów 4 mocarstw, zawiesze­
nie broni w Indochinach oraz 
trwające od dawna rozmowy 
rozbrojeniowe, dające przecież 
pewne szanse osiągnięcia ogra 
niczonego chociażby porozu-

taktyczne, 
utrzymania 
jedynie 
wojskowych

że wzrost szans 
pokoju widział 

we wzroście sił 
krajów socja-

PANORA MA RA CŁA WICKA
W Muzeum Śląskim we Wrocławiu trud ją pod kierun­
kiem prof. Wacława Szymborskiego prace konserwator­

skie przy Panoramie Racławickiej.
Na zdjęciu: plastycy - konserwatorzy przy pracy.

CAF — fot. Dąbrowiecki

„Konrad Wallenrod"
w Operze im. Moniuszki

(Dokończenie ze str. 3)
opuszcza się balet Litwinek — moment, który dałby chwilę 
odprężenia po tych wszystkich makabrach i może pozwo­
liłby na wykazanie nareszcie choć trochę owej „rozwiązło­
ści". Konkludując: Krzyżacy w poznańskim ujęciu robią 
wrażenie zupełnie sobie cnotliwych i rozmodlonych zakon­
ników (to, że trochę popijają niczego nie dowodzi — zwa­
żywszy ową epokę).

Dekoracje i kostiumy do „Wallenroda" wiernie oddają 
romantyczny klimat opery żeleńskiego. Koncepcje pla­
styczne I i II obrazu, śmielsze niż zazwyczaj, podobały się 
ogólnie (art. malarz Stanisław Jarocki). Jednakże później­
szym obrazom brakowało bardziej interesującego oświe­
tlenia. Czy tylko czarno-szary kolor oddaje atmosferę tra­
gedii?

Dyrektor Zdzisław Górzyński, jako wdzięczny uczeń że­
leńskiego, zapragnął skonfrontować „Wallenroda" ze 
współczesnością (utwór w Poznaniu nie wykonywany od 
35 lat). Wydobył z pyłu zapomnienia jedną z niewielu po­
zycji polskiej muzyki operowej, zabytek kultury ojczystej, 
posiadający znaczenie historyczne w dziejach naszej ope­
ry narodowej. Batuta Górzyńskiego, to kwintesencja ży­
wiołowości i energii rytmicznej. Artysta robił więc, co mógł, 
aby ożywić mało efektowną partyturę.

II. Kustosik kreował na premierze partie tytułową _  
Konrada, udowadniając, że może śmiało sprostać trud­
nościom tej wielkiej roli, śpiewał dużym tenorem drama­
tycznym, nabierającym blasku i mocy szczególnie w gór­
nych tonach skali. II. Łukaszek odtwarzał Halbana, ”iak 
zawsze imponując szlachetnym brzmieniowo, pełnym’ ba­
sem. A. Kawecka dała jeszcze jedną odmianę nieszczęśli­
wej włactezyni — w rodzaju Jarosławny z „Igora". Wo­
kalnie obgotowana była starannie, zaś aktorsko usiło­
wała (skutecznie) wydobyć jak najwięcej z papierowej 
roli Aldony. S. Budny, w pierwszych obrazach, zaprezen­
tował swój okazały baryton w korzystnym świetle jednak 
pod koniec spektaklu trochę zachrypł (czyżby/zmęczony 
forsownymi próbami?)

Chóry i orkiestra operowa subtelnie wycieriowały swe 
partie pod względem dynamicznym. Inscenizator (R. Sy­
kała) i reżyser (K. Urbanowicz) pomysłowo rozplanowali 
liczne pochody mnichów. Ogólnie biorąc! strona wyko­
nawcza „Konrada Wallenroda" dowiodła wielce solidnej 
pi a cy całego zespołu, pod artystycznym kierownictwem 
dyrektora.

lizmu, pomijając całkowicie 
procesy zachodzące w krajach 
kapitalistycznych.

Jest jeszcze jeden problem, 
którego tu nić można pominąć; 
chodzi mianowicie o problem 
węgierski. Często można spot­
kać się z zarzutem, jakoby in­
terwencja radziecka na Wę­
grzech przekreślała to wszyst­
ko, co w sprawie współistnie­
nia i odmienności dróg do so- 

| cjalizmu powiedziane zostało 
j na XX Zjeżdzie. Wydaje się, 
i że dla oświetlenia tego faktu, 
i który był przecież dla nas po­
ważnym wstrząsem, warto 
przytoczyć sąd tak cenionego 
i znanego męża stanu, jakim 
jest premier Nehru. Oto jego 
słowa: „Radziecka interwen­
cja na Węgrzech, w kraju na­
leżącym do systemu strategicz 
nego, którego główną siłą woj­
skową jest ZSRR, była spowo­
dowana obawa przed ustawie­
niem tam baz drugiego bloku 
wojskowego, co mogłoby za­
grozić pokojowi przez naru­
szenie równowagi sił".

Oczywiście, można by snuć 
spekulacje na temat, czy (1°' 
szłoby do tych tragiczny-0 
wydarzeń, gdyby nie kons?r- , 
watywna postawa Mołotowa, | 
a także jak daleko szybciej । 
szłyby inne sprawy, będące 
przedmiotem sprzeczności nh?" 
dzy Wschodem a Zachodem. 
Ale nie to w tej ■ chwili ieS j 
ważne a i faktów dokonanycn 
odwrócić się nie da. Wazn- ■ 
jest to, aby trwająca od lat ra­
dziecka inicjatywa, zmierzają 
ca do wyeliminowania z 
cia międzynarodowego 
nej wojny”, spotkała się. 
szczerym i przychylnym 
jęciem drugiej strony. „ 
bowiem w warunkach ob°P 
nego zaniechania skoniP70 _ 
towanej już od dawna 
ki ,,z pozycji siły” 
dzić się i umocnić nowy “ 
pokojowej współpracy 
dów i pokojowej rywali

Kazimierz NOWOWIEJSKI
dwóch systemów. F. 8Nr 217— Str. 4



Praeowttfey poszukiwań!
tfjerown’k Spółdzielni z wyższym wykształce­
niem ekonomicznym wzgl. inżynier potrzebny 
nd 1- x- 1957 r- oraz kIer°wnik Z średnim wzgl. 
Wyższym wykształceniem technicznym od 1. XI. 
1957 i- lub 1- 1957 r' Wynagrodzenie wg
bowią^jiłcych przepisów dla spółdz. budowla­

nych- Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
Rady Nadzorczej przy Spółdz. Pracy Remonto- 
,vO-Budowlanej w Jarocinie, ul- Moniuszki 14.

____________ K5438
"^ynicra lub technika budowlanego, 5 mu­
rarzy- 1 2 pracowników niekwalifiko-
^anyeh P°szukuie Spółdzielnia Remontowo- 
£Onserwacyjna „Pionier" w Świebodzinie, ul. 
22 Lipca 8.  K5448
4 kwalifikowanych zdunów, 2 kwalifikowanych 
blacharzy, mechanika samochodowego z prak­
tyką zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Terenowego w Krośnie Odrz. 
woj. zielonogórskie. Dla samotnych kwatery 
na miejscu pracy zapewnione. Wynagrodzenie 
według stawek akordowych w budownictwie.

K5475
ilość murarzy, cieśli, robotników budow- 

janych oraz uczni murarskich i ciesielskich 
przyjmie natychmiast do prac na terenie miasta 
poznania — Miejskie Przedsiębiorstwo Remon- 
^o-Budowlane nr 1 w Poznaniu, ul. Pade­
rewskiego 7. Warunki płacy wg stawek obo- 
^iązujących w budownictwie. Zgłoszenia przyj- 
muje się w Dziale Zatrudnienia, pokój 206.

K5517
Magazynier, pisarz podwórzowy potrzebny. PGR 
jEodzikowo, pow. Środa Wlkp. stacja kolejowa
Sulęcin ek. 26252g
fachowców-murarzy, cieśli, dekarzy i robotni­
ków niekwaiifikowanych do robót budowlanych 
i torowych przyjmie do pracy na terenie m. Po­
znania oraz województwa poznańskiego i szcze­
cińskiego zarząd Przedsiębiorstwa Robót Ko­
lejowych nr 10, w Poznaniu, ul. Ratajczaka nr 
26. Zarobek miesięczny w akordzie: rzemieślni­
ków wynosi od 1.500 do 2.000 zł — robotników 
1.400 zł. Noclegi i obiady oraz ubranie robocze 
zapewnione na budowie. Chętnym do pracy 
którzy zgłoszą sie do dnia 15, września br. za­
rząd Przedsiębiorstwa gwarantuje zatrudnienie 
przez okres zimowy roku 1957'58. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Zatrudnienia Przeds. Robót 
Kolejowych nr 10, w Poznaniu, ul. Ratajczaka
26. K5537

Praca
Fryzjer czeladnik po­
trzebny zaraz, posada sta­
ła, wynagrodzenie dobre, 
według umowy. Stepczyń 
skl, Sieraków, Rynek 25, 
pow. Międzychód. 25770g 
Gosposia do 4 osób po­
trzebna zaraz. Poznań, 
Armii Czerwonej 34 (sklep
galanterii). 25797g
Malarzy przyjmie J. Paw­
lak, Poznań, Zwierzyniec-
ka 6. 25848g

Potrzebni pracownicy fi­
zyczni do prac izolacyj­
nych z praktyką. Oferty 
z podaniem kwalifikacji 
do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25882g.

Prywatne Przedsiębior­
stwo Budowlane przyjmie 
kwalifikowanych robot­
ników budowlanych. Poz­
nań, Senatorska 18, tel.
655-59. 26629g

Pomoc domowa, uczciwa 
z samodzielnym gotowa­
niem potrzebna do mał­
żeństwa z 5-letnim dziec­
kiem. Poznań, Czerwonej 
Armii 25 m. 6, od godz.
17-19. 26S99g

Dziewczynę z gotowaniem 
na wiejską plebanię po­
szukuję od zaraz. Zgłosze­
nia: Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 37338p.

Kucharza, kucharkę — si­
ły kwalifikowane przyjmę 
od zaraz. Warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie-
KO 3. 37342p

Czeladnik i uczeń potrzeb­
ni. Poznań, Dzierżyńskie- 
ni. piekarnia. Poznań, 
Dzierżyńskiego 66. 25822g

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleja Marcinków 
skiego 2a. parter. 24494g

MEBLE
SYPIALNIE

POKOJE STOŁOWE 
TAPCZANY

KANAPY-TAPCZANY

TKANINY DEKORACYJNE
NARZUTY

KILIMY PODŁOGOWE
KILIMY ŚCIENNE

SERWETY -oraz CERAMIKĘ OZDOBNĄ 
poleca w sprzedaży gotówkowej i ratalnej 

KRAJOWY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁU 
LUDOWEGO I ARTYSTYCZNEGO CPLiA W POZNANIU 

SKLEP DEKORACYJNO - MEBLOWY, ul. Woźna 12,
telefon 502-60 i 502-54 K5545

ODDZIAŁ PKO W GNIEŹNIE, ul. Mieczysława 6 

zawiadamia P.T. Klientelę, że 
jego kasy czynne są obecnie 

w dni powszednie
od godz. 8 do 13 i od 15 do 18

W oddziale można w dalszym ciągu zakładać 
książeczki oszczędnościowe premiowane samo­
chodami i motocyklami i książeczki docelowe
na budowę własnego mieszkania.

IBM

*

K5516

Przyjemny odpoczynek 
Miły nastrój 
zapewni swoim gościom

KAWIARNIA

„świtezianka*
Dobra kawa

PI. Wielkopolski 2/4
Wyborowe ciastka

K5544

Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy 
Firma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82. 26018g

UWAGA! UWAGA!
Przed dokonaniem zakupu

MI. ODZIEZOWYGH w m-cu wrześniu br
prosimy oglądać okno wystawowe

OOMU ODZIEŻOWEGO
nliea Szkolna 1 

w którym wystawiamy nagrody dla naszych klientów, 
z okazji urządzanej

bazpiatBei loterii reklamowej
DO WYGRANIA:

PELISA, UBRANIE lub KOSTIUM, PŁASZCZE i wiele 
innych praktycznych artykułów.

Szczegóły w afiszach. Żądajcie w wytypowanych sklepach

I odzieżowych i galanteryjnych 

bezpłatnych i©s©w
MHD ARTYKUŁAMI ODZIEŻOWYMI W POZNANIU

K5447

W szczęśliwej kolekturze B 
„ORBIS" |

W POZNANIU
w IV rzucie 19 K. L. P. padła wygrana

20.000, zł na nr 70671
Ciągnienie następnego rzutu 20 września br. 
zatem pamiętaj o terminie wykupienia losu.

K5533

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY 
NARODOWEJ

Wydział Ogółno-Gospodarczy 
sprzeda

w drodze przetargu najwięcej dającemu używany

Zakład Mleczarski wa Wackowie
ul Hanki Sawickiej 65 telefon 153

OGŁASZA PRZETARG
na niżej wyszczególnione prace:

Kursy pisania na maszy­
nach i kursy biurowości 
organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, Che! 
rnońskiego 7 — tel. 653-’' 
Zamiejscowi słuchacze ko 
rzystają ze zniżek kolejo­
wych szkolnych. 26261"
Tłumaczenia techniczne, 
handlowe, legalizowane, 
sądowe. Biuro Warszawa,
Wspólna 63a.

Kupno

26?-24g

Puch, pierze nowe i uży­
wane kupuje: F-ma „Pol 
plurne" Poznań, Rynek 
Łazarski 2, od godz. 8—
13. 23943g

Opony 16X525 nowe kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
25703g. .

Samochód osobowy w do­
brym stanie, Mercedes, 
Skoda wzgl. Warszawę na 
nowym ogumieniu kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
25704g.
Karoserię do samochodu 
„Fiat 1100" kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 25875g.-

Samochód osobowy kupię. 
Stan obojętny. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25971g.
Maszynkę do podnoszenia 
oczek w doskonałym sta­
nie kupię. Szczegółowe 
oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
26019g.
Baraku, szopy lub piwni­
cy w Poznaniu, na prze­
chowanie sprzętu malar­
skiego spiesznie poszuku­
ję. Zgłoszenia kierować: 
„Firma malarska”, Lwó­
wek, Pniewska 10. 37162p

Kupię maszynę 
ską na różne 
włóczki. Adres 
Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego

dziewiar- 
grubości 

wskaże 
Poznań, 

3. 37332p

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 
najdroższego męża, naszego dobrego, kochanego 
ojca, teścia i dziadka, śp.

Karola Swietiewskiego
odprawione zostaną Msze św. za spokój 
duszy w piątek, dnia 13 bm. o godz. 10 w 
Poznańskiej oraz o godz. 7,15 w kościele 
ńalnym w Winnejgórze.

O tym zawiadamia

Jego
Farze 
para-

PRZETARG
na wykonanie 85S szt. szkieletów ławek wago­
nowych — cięcia, zginania, spawania, czyszcze­
nia pod chroni z powierzonego materiału.
TERMIN WYKONANIA: od września do grudnia 

w równych partiach 
miesięcznie.

Dokumentacja do wglądu sy budynku admini­
stracji pokój 127.
Oferty na wykonanie składać mogą przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Ko­
misyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. IX. 
1957 r. o godz. 10, w budynku administracji, po­
kój 127.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru wykonawcy.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
H. CEGIELSKI, POZNAŃ, 

ulica Dzierżyńskiego 223/229.
K5481

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KOLEJOWYCH 
NR 6, ZAKŁAD NR 2

POZNAŃ, ulica św. Michała 50

ogłasza przetarg
2.

na wykonanie instalacji do zasilania płuczki 
mechanicznej w parę ogrzewniczą;
na zainstalowanie odwadniaczy w instalacji 
centralnego ogrzewania Zakładu.

Dokumentacja do wglądu w Dziale Głównego 
Mechanika, oferty składać mogą przedsiębiorstwa 
państwowe, Spółdzielcze i prywatne.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15. IX. 
1957 r. o godzinie 10 w dziale Głównego Mecha­
nika.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru wykonawcy.

K5483

Samochód „Willys” na Samochód 
chodzie łub do remontu
kupię. Oferty z podaniem 
ceny. Stanisław Stępień 
Czastary, pow. Wiemszów. 

37333p

Kupię piec do centralnego 
ogrzewania „Camino”. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
373410.

Sprzedaż

Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedają. 
Brzozowska. Poznań, Czer 
wonej Armii 10 . 25201g

Wapno palone w 
wysokogatunkowe 
malarską gal. la 
Władysław Horla, 
nica materiałów
wlanych, Swarzęd: 
Warszawska 15, m. 
Poznańska 30a.

bryłach 
i kredę 
poleca 
Skład- 
budo-

iz, ul.
pryw. 
25700g

ccm z

go 372 m. 5.26645e

strapiona
RODZINA

Motocykl BMW 200 
częściami zapasowymi, 
prądnicę, 110 volt, 500 
Watt z motorkiem sprze­
dam. Poznań. Dąbrowskie-

25786g

Dnia io września 1957 roku zasnęła w Bogu po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach, namaszczona Olejami św., moja ukochana żona, nasza nigdy 
niezastąpiona mamusia, śp.

z Kozalów

Władysław® Mager
Przeżywszy lat 41. ,

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 bm. o godz. 10,30 z kap-icy
larwj na Górczynie.

św- żałobna odprawioną zostanie w sobotę, 14 bm. o godz. 6 
„ele parafialnym św. Krzyża na Górczynie.

cmen-

w ko-

osobowy
„Fiat" 1100 dwudrzwiowy, 
nowe ogumienie, po ka­
pitalnym remoncie sprze­
dam. Poznań, Magazyno-
wa 9, warsztat (boczna 
Gwardii Ludowej).

___  25741g
Sprzedam wózek ręczny 
4-kołowy. Poznań, Szama­
rzewskiego 56 m. 61.

25711g
Forteplan-skrzydło w bar­
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Informacje Poznań, 
Chociszewskiego 19 m. 8, 
Od godz. 15—18. 25850,::
Sprzedam motocykl WFM 
mało używany. Poznań, 
Kościelna 13 m. 1. 26010g
Sprzedam nutrie. Poznań. 
Szamotulska 30 m. 2.

26125g
Wapno palone w bryłach 
i gat. sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 nr 
26285g.
Sprzedam komplet narzę­
dzi kowalskich m. in. 
wiertarkę dużą, stężarkę. 
niętarkę do obręczy. Ko­
ścian, Gostyńska 11 m. 4.

37150p

Wapno palone I gat. wa­
gonowo dostarczę. Zgło­
szenia listowne: Poznań, 
Świerczewskiego 13 m. 18. 
osobiście od godz. 7—10.

26316g
Sprzedam westfalkę na 
węgiel nadającą się do 
większej kuchni lub sto- 
!ówki. Dziubała. Steszew
Rynek 9. 37334p

Sprzedam wóz osobowy 
„Bniek” — stan dobry. 
Adres: Szczecin Głębokie,
Jaworowa 40. Od godz.

W głębokim smutku pogrążony 

poznąń. Zgoda 11.
MĄŻ Z DZIEĆMI

26605g

MRMMRRI

19—20, tel. 22-02, godz. 18 
37337p

Motocykl „Iż” 350 ccm oraz 
..Jawa" 250 ccm w bar­
dzo dobrym stanie sprze­
dani. Września, Kosvnie- 
rów 28. 37340p

kocioł c. o.
marki Strebel EK IV o powierzchni 17,2 ms. 
Szczegółowej informacji udzieli Wydział Ogólno- 
Gospodarczy Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Poznań, AL Stalingradzka 1.8 po­
kój 11. Oferty wraz z oznaczeniem ceny mogą 
składać przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 14 września 1957 r. w tymże Wy-
dziale. K5509

2.

3.

a) pomiarów uziomów i instalacji odgro­
mowej na budynkach produkcyjnych 
i kominach fabrycznych w zakładach 
we Wschowie i Szlichtyngowie;

b) założenie metryk w trzech egzempla­
rzach w sztywnej okładce wraz z ry­
sunkami konturów zabudowań z nanie­
sieniem sieci odgromowej wg nowych 
przepisów PKN.

, Pomiaru oporności izolacji obwodów siły 
i światła w zakładach we Wschowie 
i Szlichtyngowie.

. Pomiaru oporności izolacji poszczególnych 
silników, ich uziemnień i sporządzenie kart 
inwentaryzacyjnych w trzech wykonaniach 
dla zakładów we Wschowie i Szlichtyn­
gowie.

O Wszelkiego rodzaju

sprężmy i resory |
oraz ©

obróbkę metalową i

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne, posiadające upraw­
nienia koncesyjne na prawo budowy instalacji 
siły i światła w myśl przepisów prawa przemy­
słowego oraz zezwolenie z Zarządu Energetycz­
nego Okręgu Dolnośląskiego w terminie do dnia 
30 września 1957 r. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 2. X. 1597 r. o godzinie 10 rano 
w Zakładzie Mleczarskim we Wschowie. Zakład 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.

K5436

I różnych części maszyn ©
}J WYKONUJE |
( i Spółdzielnia Pracy „Przyszłość”, Warsztaty ( )

Konstrukcyjno-Mechaniczne, Sosnowiec, < ?
Ul. Moniuszki 19 §

telefon nr 617-57 — 631-78 ©

ELEKTROWNIA KONIN W BUDOWIE 
KONIN - GOSŁAWICE

K5512

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” W KISZKOWIE POW. GNIEZNO

ogłasza przetarg
na wykonanie kompletnych urządzeń sklepu 
gromadzkiego w Sławnie z materiału wyko­
nawcy. Dokumentacja do wglądu w biurze Za­
rządu Gminnej Spółdzielni.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz, osoby prywatne do jinia 
25 września 1957 r. Otwarcie ofert nastąpi w 
dniu 26 września 1957 r. Zastrzega się prawo wtf-

■ ' ■ ■ : c;

na wykonanie wyposażenia laboratorium che­
micznego, cieplnego i elektrycznego w:

1. STOŁY I SZAFY LABORATORYJNE,
2. DIGESTORIA,
3. INNE URZĄDZENIA POMOCNICZE.

W zakres wykonania powyższych urządzeń wcho­
dzą prace stolarskie i metalowe.
Dokumentacja robocza oraz bliższe szczegóły, 
w Elektrowni Konin w Budowie, telefon „Konin 
180" w godz. 7—13.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert: do dnia 20. IX. 1957 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu: 23. IX. 1957 r. 
o godz. 12 w dyrekcji Ełektrpwnl.
Elektrownia Konin zastrzega sobie prawo wy­
boru wykonawcy.

boru oferenta. K5510

Pilnie sprzedam młocar- 
nię szerokomłotną, czysz­
czącą, wydajność 10 
q/godz. cena 21.000 zł. 
Stanisław Czerwonka, 
Cieszków, pow. Milice, st.
kol. Cieszków.

Lokale

37345p

2'/«-pokojowe samodzielne 
z kuchnią, łazienką przy 
Armii Czerwonej nadają­
ce na lokal handlowy za­
mienię na 3-pokojowe 
również komfortowe. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25702g.

Zamienię pokój z kuch­
nią w centrum Szczecina 
na pokój w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
2578Ig. _________________
Zamienię duży pokój z 
kuchnią, korytarzem, ła­
zienką oraz duży pokój z 
przynależnościami w no­
wym budownictwie na 
mieszkanie 4—5-pokojowe 
z łazienką blisko tramwa­
ju. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 25829g.
Zamienię mieszkanie 2-po- 
kojowe z łazienką kom­
fortowe samodzielne, cen­
trum na 3—4-pokojowe 
komfortowe samodzielne. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25940g.
2 duże pokoje z kuchnią
w Krotoszynie śród-
mieście zamienię na po­
dobne lub mniejsze w Poz 
naniu. Oferty’ Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3
dla 25941g.
Inteligentny, spokojny
pan, przebywający często 
na delegacji poszukuje 
samodzielnego pokoju. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
26162g.

Poszukujemy garażu lub 
szopy na magazyn suche­
go materiału. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25883g.
Poszukuję pokoju umeblo­
wanego dla syna studenta 
(I rok) ewtl. z utrzyma­
niem. Warunki do omó­
wienia. Oferty: Krzyżań- 
ski.. Krotoszyn, Kołłątaja
6. 37336p

Neruchomości
Kupię nieruchomość z za­
budowaniami gospodar­
czymi w Poznaniu. Pośred 
nicy niewykluczenl. Ofer­
ty z podaniem ceny, dziel­
nicy do Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
25782g.# 
Parcelę — najchętniej oko 
lice Krzyżowńik kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
2S956g.
Młyn wydzierżawię wzgl. 
kunię. Podać warunki i 
opis techniczny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26023g.
Kamienice, wilie, damki, 
parcele w każdej dzielni­
cy w wielkim wyborze po­
lecam — poszukuję. Go- 
roński, Poznań, Świer­
czewskiego 11. 26189g
Wille, parcele, kamienice.
gospodarstwa wielki
wybór poleca — poszuku­
je dla poważnych reflek- 
tantów Metelski. Poznań, 
Czerwonej Armii 23, 

26”?*’
Sprzedam lub oddam w 
dzierżawę 15 ha, działki
rolne zabudowaniami,
lasem, pastwiskami i łą­
kami. Maria Górnicka, 
Imielenko. p-ta Fałkowo.
now. Gniezno. 262880
Sprzedam domek fiński 4- 
Izbowy z kuchnia w ideal­
nym stanie, do rozbiórki 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2633Sg.

POZNAŃSKA FABRYKA MASZYN ŻNIWNYCH 
POZNAŃ - STAROŁĘKA, ulica Pstrowskiego 1

OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie wg rysunku:

ARMATOWNIC TŁOCZKOWYCH 
OLIWIAREK
SPRZĄCZEK

Oferty na wykonanie składać mogą przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne do dnia 15 września 1957 roku. 
Informacje udziela Dział Zaopatrzenia.

K5442
Sprzedam 5 ha ziemi w 
Brżeźniu, pow. Pleszew. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26577g.

Lekarskie
Dr Z. Kołaczkowski. Gnie 
zno, Mieczysława 6, II ptr. 
specjalista chorób skór­
nych i wenerycznych wro 
cił i przyjmuje codziennie 
z wyjątkiem soboty od 
godz. 14-15, wtorki, piątki 
również od godz. 10—11.

__________ 25809g
Dr Jan Raczyński b. ordy­
nator szpitala płucno-cho- 
rych specj. chorób we­
wnętrznych szczególnie 
płucnych, powrócił z ur­
lopu. Przyjmuje codzien­
ni** od godz. 15—17. Poz­
nań. al. §talinaradzka -3 
m. 6, Rentgen na miejscu. 

 258520

Zguby
Skradziono legitymację 
Ubezpieczalni Społecznej 
serii 6678332 na nazwisko
Stanisław Woś. 37339p
Zgubiono legitymację na­
uczycielską nr 576 wydaną 
przez PPBN w Strzelcach 
Krajeńskich na nazwisko 
Zdzisław Ferensztein, za­
mieszkały Sarbinowo.

37344p

Różne
Naprawa obuwia na kau­
czuku i mikrogumie oraz 
przeróbki. Poznań 27 Gru-
dnia 5. 2510Og

Farbowanie i uszlachet­
nianie skór owczych oraz 
wszelkich innych wykonu 
je. Farbiarnia Futer Poz­
nań, ul. Mostowa 26.

255 Mg

Radio „Yehus" fachowo, 
szybko i solidnie wyko­
nuje naprawy, strojenia i 
przeróbki radioodbiorni­
ków. Produkcji krajowej 
dc 48 godzin. Właściciel 
Jerzy Janiszewski, Poz­
nań, Wielka 20, tel. 503-10.

2579Ig

Matrymonialne

Kawaler lat 30 bez mająt­
ku i wykształcenia pral­
ni poznać panią do Jat 42 
najchętniej na wsi. Ofer­
ty kierować: Biuro Ogło­
szeń. Sw:erczewskiegp 3 
dla 37343p,
Kawaler prawnik poślubi 
wieśniaczkę około lat 30. 
Oferty Biuro Ogłpsżeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
37335p.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. k-ic
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Kucie konia w Perkowie, pow. Wolsztyn.
Fot.: Kazimierz Przychodzkl

Orki i
Żniwa na terenie powiatu 

pleszewskiego przeprowadzo­
no na ogół sprawnie, mimo 
niepogody. Dużo trudu w 
szybki sprzęt plonów włoży­
ły niektóre załogi pleszew- 
skich zakładów pracy, jak 
Zakłady Młynarskie, Pleszew- 
ska Fabryka Wyrobów Papie­
rowych i Fabryka Aparatury, 
PZGS, Pleszewski Zakład Me­
chaniczny i Odlewnia żeliwa 
oraz Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej.

siewy
i Organizacji Rolniczych w 
Jarocinie po dokładnym roz­
poznaniu struktury glebowej 
dokonał przydziału poszcze­
gólnych odmian zbóż, żyto 
można będzie wymieniać w 
17 punktach, a pszenicę — w 
13 punktach położonych na 
terenie ppwiatu. Są to pań­
stwowe gospodarstwa rolne i 
ośrodki doświadczalne, spół­
dzielnie produkcyjne i gmin­
ne spółdzielnie.

Do 
renie 
nano

chwili obecnej na te- 
wsi pleszewskiej doko- 
już 75% podorywek.

(hs)

(alk)

GS w powiecie

Na tegoroczne siewy zbóż 
ozimych powiatowi jarociń­
skiemu trzeba 65 ton żyta i 
15 ton pszenicy. Ilości te zo-

słupeckim
Gminne Spółdzielnie 

mopomoc Chłopska" w
„Sa- 
pow.

stały już przydzielone 43 kół­
kom rolniczym.

Powiatowy Związek Kółek

Wrzesień Imieniny ?

i 12
J czwartek

Marti 
i Gwidona

KALISZ — „Huzarzy"; TU­
REK — „Szklanka wody" (Pań 
stwowy Teatr z Kalisza); 
GNIEZNO — godz. 1S „Mistrz, 
Pathelln".

Kina
f KALISZ — Wolność: „Pierw-i 
f «ze porywy". Stylowe — „Mi-^ 
* liony na wyspie"; OSTRÓW —
i Przodownik: „Piękne dni".^
f Słońce — „Ostatnia walka Apa- 

cza"; GNIEZNO — Polonia
f „Wujaszek z Ameryki", Lech —F

słupeckim posiadają 108 skle 
pów. Dalsze 32 placówki za­
opatrzenia stanowią sklepy 
prywatne. Z powyższej liczby 
89 sklepów rozmieszczonych 
jest w groms&lach, 51 zaś 
znajduje się w Słupcy i Zagó­
rowie.

Skup artykułów rolniczych 
odbywa się w 74 placówkach, 
z czego 70 należy do GS, po­
zostałe do PZZ i CZHOW. Ja­
ja skupuje się ponadto we 
wszystkich placówkach GS.

Szczególnie aktywnym tere 
nem skupu, zwłaszcza jeśli 
chodzi o drób, są gromady Za 
górów, Kopojno, Lądek i Cią­
żeń. Z tego tylko terenp uzy­
skuje się rocznie około 65.000 
kg drobiu. Owoców i warzyw 
najwięcej dostarczają gro­
mady: Strzałkowo, Cienin. 
Kościelny, Cienin Zaborny, 
Ciążeń, Graboszewo i Kąty. 
Te gromady właśnie mają 
być głównym zapleczem dla 
powstającej w Słupcy prze­
twórni owoców i warzyw.

(wjc)

Na marginesie

Za dobrą pracą TKOBWIN
uczcił pam^ć

odznaczenia i nagrodj | pemortlowanęch w TTnh^lin m;r7^7.v WP1 R «

IVa akademii urządzonej w 
Lesznie z okazji „Dnia

Kolejarza", przewodniczący 
Miejskiej Ptady Narodowej E 
Ratajczak wraz z naczelni­
kiem Do-lniakiem wręczyli 
odznaczenia państwowe za­
służonym kolejarzom.

Srebrne krzyże zasługi 
otrzymali z Leszna: Antoni 
Beisert, Nepomucen Pypłow- 
ski, Bronisław Biernat. Wa­
lenty Synoradzki, Antoni 
Cholewa, Stanisław Toma­
szewski. Ze Śmigla: Józef Leś 
niak i Jan Stolpa. ZTonieca: 
Antoni Toboła. Z Bojanowa:

Jan Kostrzewski. Z 
wa: Teofil Wawryk. 
satyna: Franciszek 
wiak. Z Krotoszyna:

Głogo- 
Z Wol- 
Bartko- 
Ignacy

Siadem Poznania
Z inicjatywy Komitetu Miej 

skiego Związku Młodzieży So­
cjalistycznej w Kaliszu zorga­
nizował się Ochotniczy Komi­
tet Obywatelski do walki z 
nadużyciami i spekulacją.

4 września bm. odbyło się 
zebranie komitetu z przedsta­
wicielami prokuratury, Pre­
zydium MRN oraz społeczeń­
stwa. (Pk)

Spółka
kombinatorów

Oddział w Gnieźnie Pozn.
Okr. Zakładów Zbożowych
„PZZ" przez dłuższy okres 
czasu stanowił przytulne 
schronisko dla grupy speku­
lantów. Oto ich nazwiska: 
Józef Nowak — ekonomista 
działu handlowego, Marian
Kwada kierownik tegoż
działu i Marian Kucharski — 
kierownik magazynu zbożo­
wego. W lutym bież, roku — 
jak ustaliła Prokuratura w 
Gnieźnie — działając wspól­
nie do PZZ przyjęli bez spo­
rządzania jakichkolwiek do­
kumentów przychodowych 15 
ton grochu odpadowego od 
RZS Polska Wieś, następnie 
towar rozprzedali okolicz­
nym rolnikom, oczywiście po 
wygórowanych cenach. Zaro­
bek wyniósł 10.000 zł.

W marcu br. dokonano po­
dobnej transakcji ale już 20 
tonami grochu. Zysk? 15.000 
zł.

Obok Nowaka. Kucharskie­
go i Kwady przed Sądem Wo­
jewódzkim w Poznaniu staną 
również: Franciszek Rojew- 
skl — b. przewodniczący Rol­
niczego Zespołu Spółdzielcze­
go w Dębnicy, Michał Chło- 
picki — rolnik oraz Bolesław
Mikołajczyk b. przewod-
niczący RZS Polska Wieś.
Trójka ta pomagała w 
prowadzaniu lewych 
sakcji. Oczywiście, nie 
interesownie.

Zdrowszy 
inwentarz

prze- 
tran- 
bez-

(ł)

Grobelny. Z Kościana: Ro­
man Neumann. Ze Starych 
Drzewiec: Walenty Stróżyk.

Brązowe krzyże zasługi ■— 
Józef Joachimiak z Głogowa 
i Feliks Bergman z Leszna. 
Ponadto 37 kolejarzy otrzy­
mało odznakę ,przodu jacy 
Kolejarz".

W czasie występów zespo­
łów świetlicowych delegatka 
Oddziału Kultury MRN z 
Opola — ob. Grin wręczyła 
kierownikowi chóru Chopin 
z Leszna „Medal Dni Opola" 
za udział śpiewaków z Lesz­
na w obchodzonych niedaw­
no opolskich uroczystościach.

(R)
Na sesji Powiatowej Rady 

Narodowej w Trzciance zo­
stał odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodze­
nia Polski — prof. Jan Grze­
gorzewski z Liceum Ogólno- 
kształącego w Trzciance.

Profesor Grzegorzewski pra 
cuje nieprzerwanie 51 lat w 
szkolnictwie.

Społeczeństwo kóby lińskie 
w ubiegłą sobotę uczciło pra­
cę zasłużonych i wieloletnich 
nauczycieli. W sali zebrało 
się około 150 przedstawicieli 
rodziców i władz oraz mło­
dzieży. Przynieśli szczere ży­
czenia i mnóstwo kwiatów’.

Najstarsza, bo 48 lat uczą­
ca dzieci w Buszkowie — Zo­
fia Furmanek została ude­
korowana złotym krzyżem 
zasługi. Nagrody pieniężne 
otrzymali: 28 ląt uczący dzie­
ci w Kobylinie — Bolesław

Znowu
tragiczny wypadek

W Sroczynie (pow. Gniez­
no) zderzył się samochód oso 
bowy marki „Warszawa", pro 
wadzony przez kierowcę 
Przedsiębiorstwa Mierniczego 
z Poznania — Mariana Ste­
faniaka z motocyklem, na 
którym jechał Józef Iwański. 
W wyniku katastrofy Iwański 
doznał ciężkich obrażeń i po 
przewiezieniu do szpitala 
zmarł.

Milicja ustaliła, że denat 
nie posiadał prawa jazdy, a 
krytycznego dnia jechał lewą 
stroną szosy. (ak)

SPORT
fi rótko

Służba weterynaryjna (4 lekarzy, 
technik i 2 sanitariuszy) dysponu­
jąca w powiecie pleszewskim lecz 
nicą dla zwierząt w Pleszewie o- 
raz punktem weterynaryjnym w 
Choczu i Dobrzycy ma „pełne rę 
ce” roboty, by utrzymać w nale­
żytym stopniu zdrowotność 84 ty­
sięcy sztuk bydła, trzody chle­
wnej i koni. W bieżącym roku u- 
dzieliła tylko około 3 i pół tysią­
ca porad i zabiegów lekarskich.

Właściwa opieka i zrozumienie 
wśród rolników^ spowodowały, że 
stan zagruźliczenia bydła na pod­
stawie przeprowadzonych badań 
lekarskich w porównaniu z latami

NA ZAWODACH STRZELEC­
KICH rozgrywanych w Rember­
towie, najlepszy wynik strzelań 
śrutowych uzyskał srebrny meda­
lista z Melbourne — Smelczyński.

W DRUGIM DNIU WYŚCIGU 
i żeglarskich mistrzostw Europy od- 
j bywających się w Niemczech Po- 
Jlacy na ,,Latającym Holendrze” 
zajęli pierwsze miejsce w ogólnej 

I klasyfikacji 125 pkt. przed NRD, 
Turcją, NRF i Szwajcarią.

ubiegłymi obniżył się o 5 
Jałowość dzięki sztucznemu 
siennianiu również obniżyła 
połowę.

proc, 
una- 

się o 
(hs)

W GOTHA (NRD) ROZPOCZĄŁ 
się międzynarodowy turniej sza­
chowy z udziałem reprezentantów 
9 państw. Z Polaków bierze udział 
— Śliwa.

15.10 
- ze

ka-^
J „Bohaterowie są zmęczeni" 
i SZNO — Sportowiec: „Raj 

pi tana".

{ Radio projektu stosowania w Poznaniu „przyjacielskich wi­
zyt pracy.

PROGRAM I
Fala 1-322 m

— muz. baletowa, 15.40 
śpiewników Moniuszki.

Str. 6 A te? Miehahitiif

4 16 — z życia Zw. Radzieckiego, 
| 16.30 — radź. muz. popularna, 
4 17 — aud. dla młodzieży szkol- 
4 ne), 17.30 — tydzień muz. buł- 
i garskiej, 18 — rep. literacki, 
\ 18.20 — koncert krak. ork. PR, 
* 19.05 — aud. dla wsi, 19-20 —- 

odtworzenie II części recitalu
i fortepianowego, 20.05 — o pięk- 

nej sztuce pisania, 20.58 — sy-
4 gnał dla celów geodezyjnych, 
j 21.30 — gra wrocł. kwintet ryt- 
j miczny, 21-50 — pięć minut o 
\ wychowaniu, 21.55 — rosnący 
f kamień — fragm. opow., 22.201 
F— muz. taneczna.
J Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, 
$ 15, 19, 21 i 23.

BOHATERAMI MEETINGU lek­
koatletycznego w Łodzi pomiędzy 
czołówką polską i przebywający­
mi w Polsce reprezentantami An­
glii, było małżeństwo Janiszew­
skich. Barbara Janiszewska (Ler- 
czakówna) zajęła w biegu na 100 
m drugie miejsce, za doskonalą 
Angielką Westen różnicą zaledwie 
0,1 sek. Janiszewski zaś z łatwo­
ścią przeszedł wysokość 4,30 m, 
zajmując pierwsze miejsce. Na 
ogólną ilość 19 konkurencji goście 
wygrali 10.

Molenda, od 27 lat będący 
nauczycielami: Aniela Matu­
szewska i Feliks Grobelny 
oraz odznaczona Zofia Fur­
manek.

W kilku zdaniach
3 km ulicy Wrocławskiej w 

Ostrowie otrzyma kostkę gra­
nitową. Prace w toku.

W przyszłym 
dowany zostanie 
ski „Polonia”.

roku przebu- 
hotel ostrow- 
Ma on być

urządzony według najnow­
szych wzorów. Przy tej okazji 
liczba pokoi zwiększy się o 10. 

(mi)

Obliczono, że j 
każdy mieszkaniec
wypija 10 
sięcznie.

Rolnicy

butelek

powiatu

przeciętnie 
: Ostrowa 
piwa mie- 

(mi)

kaliskiego,
mimo pilnych robót w polu, 
jak orki pod siewy jesienne i 
zwożenie siania do stodół — 
przyspieszyli ostatnio dostawę 
zboża do punktów skupu. Do 
4 września bieżącego roku do­
starczyli dla Państwa 2.265 ton
zboża. (t)

Dobre i złe
o szarwarku

W Kowalewie (pow. Ple-

Kobylin przeżywał 8 wrz^ 
nia br. niecodzienną ur&c2v 
stość. W dniu tym odbyło sie 
odsłonięcie pomnika ku C2J 
pomordowanych przez hitlę. 
rowców w pobliżu Długołęk' 
gdzie w przydrożnym łasic^ 
.ongiś rozstrzelano zasłużonych 
powstańców wielkopolskich.

Po przemówieniu miejsco, 
wego prezesa ZBoWiD zastęp, 
ca przewodniczącego PrezvZ 
dium PRN ob. Kaźmierę^ 
dokonał odsłonięcia pomnika 
Poświęcenia pomnika dokonaj 
były więzień obozów koncen­
tracyjnych — ks. dziekan, 
Stawiski, który w krótkich sło 
wach podkreślił konieczność 
walki o pokój, by przyszłe po, 
kolenia uchronić od tragedii 
jaką przechodził nasz naród.

Po apelu poległych i złoże­
niu kwiatów na wspólnej mo­
gile pomordowanych: Stanisła­
wa Tyczyńskiego i Józefa 
Klemczaka oraz Izydora Ko, 
rytowskiego — pomnik odda­
ny został pod opiekę harcer-
siwa. (fk.)

szew) zbudowano drogę. Do 
jej całkowitego wykończenia 
potrzebny jest tylko walec. 
Jednak nie można doprosić 
się o dostarczenie kilku par 
koni w ramach szarwarku do 
przywozu. Przy tej drodze bu­
dowany jest także krawężnik, 
niezakończony z powodu bra­
ku ludzi, którzy część prac 
wykonaliby szarwarkiem.

Niedobrze dzieje się w gro­
madzie Dobranadzieja i Bro- 
niszewice. W pierwszej, plan 
dniówek szarwarkowych zre­
alizowano zaledwie w 25 pro­
centach. W drugiej groma­
dzie —- tylko 20 procent. Nie 
można tych gromad równać 
z takimi jak Kwileń, Sośnica 
oraz Tomice. W ramach szar­
warku zrobiły one więcej niż 
przewidywały plany.

(hs)

Gniezno także 
podziwiało lotników

Na lotnisku pod Gnieznem 
w minioną niedzielę zgroma­
dziło się przeszło 15 tysięcy 
osób, by podziwiać popisy lot­
nicze, zorganizowane przez 
Aeroklub poznański. Samoloty 
na niebie wykonały wiele kor- 
kociągóiw, ześlizgów, beczek, 
pętli. Popisywały się także 
szybowce. Gwoździem progra­
mu były skoki spadochronowe.

Wielu amatorów skorzystało 
z jazdy samolotem. Szkoda, że 
nie dopisywała służba infor­
macyjna przy mikrofonie.

(tem)

Zjazd absolwentów 
Liceum im. B. Chrobrego

Dziś i jutro w gnieźnieńskim 
Liceum im. Bolesława Chro­
brego przy ul. Mieczysława 33 
trwa zjazd absolwentów. To 
spotkanie ma także na celu 
uczcić 55 rocznicę procesu są­
dowego przeciwko Towarzy­
stwu- Tomasza Zana. W zjeż- 
■dzie wezmą także udział wete­
rani i działacze tego towarzy­
stwa m. in. red. Tadeusz Po- 
widzki i dr Grodzki.

(tem)

3-dniowa batalia lekkoatletyczna
w Poznaniu
v Poznań gościć będzie 
swych mucach 14, 15 i

W
16

września najlepszych lekkoa­
tletów polskich, zawodników 
klasy mistrzowskiej i I, a 
wśród nich naszych reprezen­
tantów, którzy pokonując re­
prezentacje Węgier, Finlandii, 
NRF, Norwegii i Wielkiej Bry-
tanii wywalczyli barwom
biało - czerwonym miejsce 
wśród lekkoatletycznych po-
tęg świata USA i ZSRR.

476 zawodników, w tym 
kobiety, reprezentujących

123
78

klubów ubiegać się będą pod­
czas trzydniowej batalii na 
Stadionie „22 Lipca” o mi­
strzowskie tytuły, rekordy ży­
ciowe i Polski.

Na starcie staną wszyscy. 
Ze znanych lekkoatletów do 
dnia dzisiejszego brak zgło-

Kto i ile w „Totku"
„Totek” zawiadamia, że w 35 

zakładach piłkarskich na 8 wrze­
śnia wpłynęło 13 rozwiązań bez­
błędnych (nagrody po 17.343 zł), 
około 470 rozwiązań z 1 błędem 
(nagrody po 479 zł) i ponad 56C0 
rozwiązań z 2 błędami (nagrody po 
40 zł).

W konkursie ,/Toto-Lotek” od­
szukano 11 rozwiązań z 5 trafie­
niami (nagrody po 26.571 zł), 597 
rozwiązań z 4 trafieniami (nagro­
dy po 489 zł) i ponad 11.900 roz­
wiązań z 3 trafieniami (nagrody 
po 24 zł).

szeń Bugały, Chromika i S. 
Lewandowskiego.

Ogółem rozegranych bę­
dzie 57 konkurencji męskich i 
kobiecych.

Uroczyste otwarcie mi­
strzostw nastąpi w sobotę o 
godz. 16.00. O godz. 16.30 roz- 
poczną się pierwsze konkuren­
cje, na które się złożą: męż­
czyźni — 100, 400, 1500, 10 000 
m., chód — 20 km, kula oraz 
eliminacje na 200 m. W kon­
kurencjach kobiecych odbędą 
się: 80 m ppł., skok w dał i 
rzut dyskiem.

W niedzielę i poniedziałek 
zawody rozgrywane będą w 
godzinach przed i popołudnio­
wych. W niedzielę po południu 
m. in. odbędzie się maraton 
oraz dziesięciobój, który ukoń­
czony zostanie w poniedziałek.

O przebiegu zawodów infor­
mować będzie publiczność 
dwóch spikerów. Na sędziów 
głównych mistrzostw wyzna­
czono Jana Marcinkowskiego i
Edmunda Szyca. (P)

Zmiany w programie OHmpiaO?
W stolicy Bułgarii obrado­

wać będzie kongres Międzyna­
rodowego Komitetu Ollmpij- 
jskiego od 23—28 brn.

Wokół sofijskich obrad już 
!dzisiaj skupia się ogromne za­
interesowanie sportowego świa

ta. Kongres postanowi bowiem 
kto będzie organizatorem 
Olimpiady w 1964 r. Ponadto 
oczekuje . się, że członkowie 
MKOL wypowiedzą ssię w Sofii 
w sprawie proponowanych 
przez różne państwa zmian w 
programie Olimpiad.

...i inne atrakcyjne 
imprezy

Poznań stoi pod znakiem 
kilku atrakcyjnych imprez, kto 
re ściągną niewątpliwie wiele 
publiczności. Koszykarki biorą 
udział w międzynarodowym 
czwćrmeczu, w którym startu­
ją: Lech i Olimpia z Poznani- 
Wawel z Krakowa i Lokomo- 
tiv z Bratysławy.

Kajakarze staną na Rusak® 
do międzypaństwowego me-^ 
Polska — Szwecja. Niezależ­
nie od tego odbędą się zawo­
dy klubowe przy współudzim 
reprezentantów NRD i' Danm

Bokserzy otworzą sezon cie­
kawym meczem o mistrzostw 
I ligi pomiędzy Budowlanym 
(Pz) i Gwardią (Gdańsk), ' 
ry rozegrany zostanie w sob 
tę w hali MTP. ™


